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Zdobycie ważnego punktu strategicznego! mapuit obozem wojEMMYrc. 

PRZED UWOLNIENIEM OYIEDO 
2 PIERŚCIENIA WOJSK RZĄDOWYCH 

B A R C E L O N A , 12. 10. — K o m u n i k a t 
urzędowy donosi , że na odcinku pó łnoc
nym w rejonie Huesca oddzia ły ka ta loń -
$kie dokona ły w y p a d u i zn iszczy ły centra
lę elektryczną w Viescas P i lonas . 

K O M U N I K A T R Z Ą D O W Y . 

M A D R Y T , 12. 10. — Min i s te rs two w o j 
" y ogłasza następujący komun ika t : Oddz ia 
ty rządowe ataku ją w da lszym ciągu Ov ie -
do. N a froncie p o ł u d n i o w y m , na odc inku 
Poza Blanco - A r i c l d e , w prow inc j i K o r -
doby, wo jska rządowe posunęły się w k ie 
runku północno - wschodn im. 

P O S P I E S Z N Y M A R S Z P O S I Ł K Ó W P O 
W S T A Ń C Z Y C H . 

B U R G O S , 12. 10. — Rad io Coruna na 
dało ub ieg łe j nocy następujący komun ika t : 
Ko lumny powstańcze, operujące na f r o n 
cie as tury jsk im posuwają się w kierunku 
0v iedo. L o t n i c y powstańczy zaatakowal i 
skutecznie n ieprzy jac ie la na odc inku Cor -
doby. W oko l i cy V i l lav ic iosa zajęl i p o 
wstańcy w ieś Esp ie l . N a odc inku A v i l a 
p rzeprowadz i ł y wo jska powstańcze k o n 
centrację na pozyc jach San Juan De lanava 
1 Las Navas Dc lmarques . W o j s k a rządowe 
cofnęły się tu na całej l i n i i , pozostawiając* 
na p lacu bo ju przeszło 400 zab i t ych . 

N I E U D A N E A T A K I W O J S K R Z Ą D O 
W Y C H . 

T E N E R Y F A , 12 paźdz iern ika — W e 
dług k o m u n i k a * " n«d«««c»o nrzez R a d i o - , 
clnb - Tene ry fa . samolo ty powstańcze rzu j 

cały nad M a d r y t e m odezwy, nawo łu ją 
ce obrońców j mieszkańców s to l icy do 
poddania się. 

N a froncie Ta lavera pows tańcy zajęl i 
Escaladajo. Ko lumny raądowe zaa takowa ły 
San Mar t i n de Valde Iglesias, ale zostały 
odpar te z poważnymi s t ra tami . D o T a l a -
vera p rzyby ł p łk . Jague, k t ó r y ob ją ł d o 
w ó d z t w o nad wszys tk im i wo j skam i na t ym 
odc inku. 

Pod Oviedo pows tańcy zajęl i Mon te -
Marengo — pozycja ta dominu je nad Ovie 
do. Pozwo l i to na przerwanie f rontu wo jsk 
rządowych ob legających miasto. 

Inna ko lumna w o j s k powstańczych za
ję ła w ioskę San Jul ian na drodze do Ovie 
do. 

O Ś W I A D C Z E N I E D O W Ó D C Y F R O N X U . 
S E V I I i A 12 paźdz iern ika. — Komun i 

kat gen. Queippo de L iano donos i : 
W oko l icy Oviedo zajęły wo jska po 

wstańcze szereg w s i oraz górę Maranco 
miasto można obec. uważać za uwo ln ione . 
W oko l icy V i l lav ic iosa zajęły wo jska p o w 
stańcze, prócz w s i Espie l , miejscowość V i i 
lar ta. W b i twach pod Sierra Gredos u t ra 
c i ły wo jska rządowe 400 zabi tych pod 
Llas Navas Delmarąues oraz 500 pod San 
M a r t i n Devalde Ig lesias. 

W zakończeniu komun ika tu o ś w i a d 
czył gen. Cjueippo de L iano , iż w w y p a d 
ku , g d y b y Sowie ty okaza ły pomoc rządo 
w i h iszpańsk iemu, W ł o c h y go towe są 
czynnie poprzeć ruch powstańczy . 

oOo 

Zwłoki ofiar katastrofy „Pourquoi pas" 
pracy wieziono do Paryża 

i .ą.mm «• i • n -*-.n 
W o b e c zagrożenia M a d r y t u przez p o w s t a ń c ó w ściągnięto do sto l icy 

m i l i c j i r ządowe j . M a d r y t zamieni się w j y j e j k ^ M z _ w o j e m i y ^ 

wszystk ie s i ły 

Robotnica w spodniach 
przyczyną s t ra jku okupacy jnego w f a b r y c e . 

i ; Ja 7 nowro tem 

P A R Y Ż , 12. 10. — W c z o r a j po po łu 
dn iu p r z y b y ł do Paryża z st. M a ł o poc iąg 
ża łobny ze z w ł o k a m i t ragicznie zmar łych 
uczestn ików ekspedycj i po larne j dr . Char -
cot . 

Z d w o r c a Montparnasse poprzez i«lice 
miasta orszak ża łobny 

z 22 t r u m n a m i 
podąży ł do katedry Not re Dame. T o w a 
rzyszyła mu eskorta s t rze lców marynark i . 

my F » J W p ^ I W U M F * " ? 

Przedwczesny wybuch miny 
zabił dwu polskich (migrantów. 

• i > v i natychmiast na miejsce. Oczom jeg< H E R S I N - C O U P I G N L ( P . de C ) . 12,10 
W szybie nr 4 kopa ln i Noeux wydarzył 

się st raszny wypadek p r z y pracy , k tórego 
of iarą pad l i d w a j b rac ia : Józef i F lor ian 
Ciesielscy. Józef Cies ie lsk i , la t 3 2 , o\ciec 
t ro jga dziec i w w i e k u 6, 4 i 3 la ta , miesz
ka ł p rzy u l . de Viique nr 1 . B ra t j ego , r ó w 
nież żonaty i ojc iec jednego dziecka, miesz i 
ka ł przy Bou levard d u nr 10, nr 66. Brac ia 
Ciesie lscy p racowa l i w g łęb i kory ta rza 590 
O b o k n ich p racowa l i równ jeż gó rn i cy : M i 
chał M a j d a , Franciszek N o w a k i M ikunda . 
Majda i N o w a k by l i zajęci 

w ie rcen iem m i n . 
W pewne j c h w i l i uda l i się oni na śniadanie 
a Ciesielscy i M i k u d a zastąpi l i ich p rzy te j 

k niebezpiecznej robocie. Nag le , z przyczyn 
dotychczas n iewy jaśn ionych , nastąpi ł w y 
buch miny . Usłyszał go N o w a k , szwagier 
Cies ie lsk ich, k t ó r y zna jdował się w odległo 
śc i 50 met rów od miejsca w y b u c h u i p rzy 

by ł natychmiast na miejsce. Oczom jego 
przedstawi ł się ok ropny w idok . Brac ia C ie 
sielscy leżel i bez ruchu na z iemi , a M a j d a 
t rzymał się za twarz , zasłaniając sobie cięż 
ką ranę pod ok iem. Jedynie M i kunda w y 
szedł z te j ka tas t ro fy bez szwanku. Na tych 
miast za\c\o się ra towaniem brac i C ies ie l 
sk ich . N ies te ty F lor ian Ciesielski nie p o 
t rzebował j uż 

żadnego ra tunku . 
N ieszczęś l iwy poniósł śmierć na mie jscu. 
Józef Ciesie lsk i natomiast dawa ł jeszcze 
słabe oznaki życ ia . Przewiez iono go w sta 
nie g roźnym do szp i ta la , gdzie życie w k r ó t 
ce zakończył . 

W y p a d e k ten w y w o ł a ł przygnębia jące 
wrażenie w całej ko lon i i po lsk ie j , gdzie b ra 
cia Ciesielscy c ieszyl i się dobrą op in ią i 
poważaniem. Dodać należy, że teść F lo r i a 
na Ciesielskiego śp. Swoja zginął również 
t ragiczną śmiercią górn ika w szybie nr 2. 

t rumnami t ragicznie zmar łych uczonych i 
cz łonków załogi „ P o u r q u o i p a s " us taw io 
nym i w g łówne j nawie ka tedry do późnej 
godz iny de f i l owa ły t ł u m y ludnośc i . W n ę 
trze ka ted ry p rzybrano 4 - m a w i e l k i m i f la 
gam i o f rancusk ich ba rwach na rodowych , 
sp ł ywa jącym i ku t rumnom ze sk lepienia. 

P rzy zw łokach of iar katast ro fy „ P o u r -
quo i p a s " przez całą noc zmienia ła się 
straż honorowa , k tó rą sp rawu ją b. t o w a 
rzysze dr . Charcot , delegacje b. k o m b a -

rze. 

Rewizia 
u pik . de l a Rocque. 

B I A Ł Y S T O K 12,10. T o c z y się zacięta 
w o j n a o d k i l k u dn i w m u r a c h b ia łos toc 
k ie j f ab r yk i Jag łoma i Szp i ry . 

W o j n a o — k o b i e t ę . . . I to byna jmn ie j n ie 
0 j e j w d z i ę k i , o uśmiech ł a s k a w y l ub ws tąż 
kę z j e j warkocza , j a k to b y w a ł o w d a w 
nych czasach romantyczne j rycerskości . . 

W o j n a toczy się o j e j — spodnie 1 
Eugen i i P., p racu jące j od k i l ku la t w 

t y m zakładzie w charakterze robo tn i cy , 
p rzysz ła nagle l an taz ja , aby 

wdz iać spodnie 
i w t y m o s o b l i w y m s t ro ju przy jść do p r a -
je j ko leżanek, ale w ś r ó d ma js t rów-szp ine -
r ó w — n iebywa łe zgorszenie. Kaza l i w ięc 
p. Eugen i i zdjąć spodnie. 

Lecz t ra f i ła kosa-na kamień..* 
— A w łaśn ie , że nie zde jmę! — o d p o -

1 w iedz ia ła zadzierżysta amazonka. 
O d s łowa do s ł o w a — doszło w rezu l ta 

cie do poważnego zatargu. M a j s t r o w i e o -
burzeni n ieposłuszeństwem robo tn i cy , 
zw róc i l i się o in terwencję do fab rykan ta , 
k t ó r y je j pracę w y m ó w i ł . 

I teraz w y b u c h ł a cała awantu ra . Za 
robotn icą w spodniach u ję l i się towarzysze 
oraz t owa rzyszk i , a także i koleżanki z 

w ł ó k n i a r z y i w p r o w a d z i l i j ą z p o w r o t e m 
do f a b r y k i . 

Ostatecznie maszyny w fabryce stanęły 
a par t ia , pop iera jąca p r a w o Eugeni i do no 
szenia spodn i , urządzi ła s t ra jk o k u p a c y j 
ny . 

Interwf t j ic ja Inspektora tu P racy nie o d 
niosła dotychczas sku tku . Fab ryka pomimo 
zamówień s to i , ponoszą s t ra ty fab rykanc i , 
ponoszą s t ra ty robo tn i cy . 

Stan wojenny w Palestyn^ 
i 

Rewiz ja p rzeprowadzona w siedzibie g ł ó 
w n e j f rancusk ie j „ P a r t i i soc ja lne j " oraz w 
mieszkaniu p ł k . de la Rocque w y w o ł a ł a 
w ie l k ie wrażen ie . Na zdjęc iu w i d z i m y p ł k . 
de la Rocque (z kapeluszem w r ę k u ) w 
c h w i l i g d y opuszcza siedzibę swe j pa r t i i 

p o rew iz j i po l i cy jne j . 

M«WM st&ti.>.JMFFLRMMRIR.i 
pesztu o u tworzen iu gab inetu w nas tępu 
j ą c y m sk ładz ie : p remier i min is ter r o l n i 
c t w a D a r a n y i / p r z e m y s ł u handel — B o r n e 
misza, w o j n a ' — gen. W i l h e l m Róeder; spra 
w y wewnęt rzne de Kozma, zagraniczne 
— de Kanya , oświa ta — Homan , sp raw ie 
d l iwość — Lazar oraz f inanse — Fas iny i . 
W l iście te j zaszły nieznaczne ty l ko z m i a 
ny w p o r ó w n a n i u z gabinetem premiera 
Goemboesa, a mianowic ie ustąp i ł m in is te r 
hand lu W i n c h k l e r , zastąp iony przez m i n i 
stra p rzemys łu Bornemisza i min is t ra obro 
ny narodowej Somku ty , k tó rego tekę ob ją ł 

oraz t owa rzyszk i , a także i Koiezaniu * j generał p iechoty w stanie spoczynku Roe-
p ierwszego oddz ia łu zw iązku zawodowego der, swego czasu szef sztabu generalnego. 

Czy zarządzenia Urzędu Woiewódzkiego 
zahamują pochód drożyzny? 

in terwenc j i u w ładz admin is t racy jnych . 
Jak się dow iadu jemy U r z ą d W o j e w ó d z 

k i w y d a ł w sprawie ukrócenia dążeń do 
nieuzasadnionej z w y ż k i cen a r t y k u ł ó w 
p ierwsze j po t rzeby , szereg zarządzeń, k t ó 
rych przestrzeganie zleci ł pod leg ł ym mu 
urzędom admin i s t racy jnym. 

Rewia 13 tysięcy chłopców 
— p r z e d rcussolinini— 

R Z Y M , 12.10. Musso l in i p rzy ją ł w n ie 
dzielę rewię 13 tysięcy młodz ieży zo rgan i 
zowanej w faszys towsk ich związkach p rzy 
sposobienia wo j skowego . Musso l in i w y g ł o 
si ł do młodz ieży k ró tk ie przemówien ie , w 
któ rym podz iękowa ł j e j za dobrą postawę 
oraz zapyta ł , czy chce służyć imper ium f a 
szys towsk iemu aż do śmierc i , na co m ł o 
dzież odpowiedz ia ła entuzjastycznymi o -
krzykami po tw ie rdza jącymi . 

Ogó lna l iczba młodych faszystów, szko 
lonych w o j s k o w o w w ieku od la t 18 do 21 
wynos i 1.270.000 oraz 15 i pó ł tys ięcy o -
f i cerów. 

Ł Ó D Ź , 12. 10. — Sta ły wzros t a r t y k u 
ł ó w p ierwsze j pot rzeby, zwłaszcza chleba, 
ka r to f l i i t łuszczów w y w o ł a ł zrozumiałe za 
n iepokojenie w ś r ó d szerokich mas p raco
wn i czych i robo tn iczych . 

Z w i ą z k i zawodowe na swych zebra
niach za jmowa ły się już powyższą spra
w ą i po^IjęJy^Lic^iwały upoważnia jące d ^ 

Z POBYTU JUGOSŁOWIAŃSKIEGO MIUISTRA SPRAW WOJSKOWYCH 
R J WE f ranc j i . 

Dolar 5 * 2 8 % 
Kurs of ic ja lny. Bank Polsk i kupowa ł 

do lary po 5.28 i .pół , fun ty angielskie 25.97 
F rank i szwajcarsk ie 121.90 (za 100) , 

f rank i francuskie 24.77 (za 100) . L i r ó w - '^yriMiir-ł r, mm — - f r a n k i f r a n c u s k i e 2 4 . 7 7 (za 1 0 0 ) 
» . , i ^ w r h s t rzelców przeprowadza w Bet le jem rewiz ję u arabskich w i e s n i * i c h B a n k F o l s k i m e k u p o w a ł . 
Pa t ro l szkock.ch ^ ° ^ ^ c w tobo łach uk ry te j b r o m . 

min is te r Spraw W o j s k o w y c h Jugos ław i i . Z d j ę -S° J S S | . f i i ^ J * * a * wienJa aa pMt Nieznanego 
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W K I I S 
Prezydent R. P. ubił dzika i datitefla. 

S Ę P O L N O , 12.10. W dniu w c z o r a j 
szym w lasach nadleśn ic twa L u t ó w k o Pre
zydent RP. prof. Ignacy Mośc ick i po lowa ł 
na grubą zwierzynę. 

W po lowan iu , k t ó r y m k ie rował leśniczy 
Woźn iak , bra l i udział generałowie Schal ly , 
Kasprzyck i , G łuchowsk i , Kno l l , komendant 
g łówny P.P. Ko rd ian -Zamorsk i , ks. dz ie
kan kapelan Humpo la , adiutant Prezydenta 
Rzeczypospol i te j Har tmann, łowczy Prezy 
denta i inn i . Razem po lowa ło 18 s t rze lców. 

Generał Rydz-Śmig ły , k tó ry uczestn i 
czył w po lowan iu w dniu poprzedn im w 
Runowie Kra ińsk im, we wczora jszym po lo 
waniu nie bra ł udz ia łu . M y ś l i w i zajęl i mie j 
sca na specjalnie p rzygo towanych s tano
w iskach. D w u s t u naganiaczy napędzało 
grubą zwierzynę na pozycje m y ś l i w y c h . 

W dniu t ym najwięcej szczęście sprzy
ja ło Prezydentowi , k tó ry zaraz z rana 

ubił dzika i daniela. 
Oko ło godz iny 13-ej m y ś l i w i pokrzep i 

l i się śniadaniem w nadleśnictwie L u t ó w 
ko. Po śniadaniu po lowanie t rwa ło w d a l 
szym c iągu. Przeprowadzono 13 m io tów . 

Las sępoleński obf i tu je szczególnie w 

grubą zwierzynę. Świadczą o tym całe stada danieli, jele ni, dzików, które przechodziły przez stano .wiska naganiaczy. Łupem polowania padły 2 jelenie, 10 dzików, 8 danieli, 2 łanie, 8 lisów. Razem około 50 sztuk grubej zwierzyny. Całodzienny łup został złożony na skrzyżowaniu dróg koło Lutówka, gdzie zebrali się myśliwi i naganiacze, którzy wiwatowali na cześć Prezydenta najlepszego strzelca dnia. Leśnicy odegrali na trąbkach myśliwskich przy ognisku wieczornym przy łupie hejnał myśliwski. Rozbrzmiał las od hejnału, który dziś szczególnie uroczyście oznajmiał kniei sępoleńskiej, żc polował w niej Najwyższy Dostojnik Rzeczypospolitej. Raport o wyniku polowania złożył Prezydentowi nadleśniczy nadleśnictwa Lutów ko. Około godziny 18-cj Prezydent i dostojni goście odjechali, żegnani przez tłumy zebranej ludności do Runowa Kraiń-skiego, skąd odjadą do Warszawy. Łup polowania ofiarowano na bezrobotnych powiatu sępoleriskiego. 

Podpalaczka w rękach tłumu. 
Cynizm właścicielki domu* H i 

Mysłowice 12 października. — Olbrzy-
\ mi pożar na kolonii „ćmok" w Mysłowi 

cach, który pociągnął za sobą śmierć bez 
lobotnego Wróbla, żywiciela rodziny skła 
dającej się z żony i 6 -ga dzieci, wywołał w 
okolicy przygnębiające wrażenie a wśród 
lokatorów spalonego domu olbrzymie obu 
rżenie na właścicielkę Florentynę Pokuto 
wą. Sześć rodzin bezrobotnych 

zostało pozbawionych dachu 
n a4 głową. 

Jak się dowiadujemy, po pożarze, kie 
dy wstępne dochodzenia wykazały, źe dom 
podpaliła właścicielka domu Pokutowa, 
która miała do swych lokatorów urazę z 

-powodu niepłacenia przez nich, jako bez
robotnych, czynszu, lokatorzy oraz ich są 
riedzi oburzeni do żywego rzucili się na 
Pokutową i dotkliwie ją pobili. Dzięki tyl 
ko energicznej interwencji policji nie do
szło do samosądu. Policja w ostatniej 

•<hwil i zdołała wyrwać podpalaczkę 
z rąk wzburzonego tłumu. 

Pokutowa odjńsł . i wiele ran na całym 
w iiieuzieic ocisrawionó podpalaczkę do 

sędziego śledcz. Sądu Okręgowego w Ka 
towicach, który po przesłuchaniu zarzą
dził osadzenie jej w areszcie śledczym. W 
czasie przesłuchania Pokutowa do winy 
się nie przyznała, jakkolwiek policja ze
brała niezbite dowody, stwierdzające, że 

.cna jest sprawczynią pożaru. W czasie 
gaszenia pożaru i rafowania ftp. Wróbla , 
doznał poważnych poparzeń jeden ze stra 
i akow, którego przewieziono do szpitala. 
Stan zdrowia jego nie jest na szczęście 
groźny i lekarze mają nadzieję utrzymania 
go przy życiu. 

Pokutowa zachowuje się z cynicznym 
spokojem i nawet po zawiadomieniu jej o 
pastanowionem aresztowaniu, nie uroniła 
ani jednej łzy. Jest ona podejrzana o pod 
palenie, nieumyślne spowodowanie śmier
ci i p . Wróbla , oraz o oszustwo asekura
cyjne. D o m jej był bowiem wysoko ubez 
pieczony, a jak wynika z zeznań świad

k ó w , już przed pó ł rok iem namawia ła ona 
różnych osobn ików do podpalenia. G d y 
żaden z namawia jących nie zgodzi ł się na
w e t za w y s o k i e m wynagrodzen iem na p lan 
Poku towe j , ona sama dokonała zbrodn i , 

k tóra pociągnęła za sobą tak tragiczne 
skutk i . Dalsze ś ledztwo t r w a . 

MŁODSZA 
z każdym rankiem! 
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W I E C Z O R E M N A Z A J U T R Z R A N O 
Zaatosoj Odżywczy Kram Tokalon, koloru j dniach •marazeski sacins. znikać. Pod konia* 

różowego, który zawiera Bło.el—adumi.waja.ey \ tygodnia bedzi. Pani wyg-ląda la o lata cała 
wynalazek Prof. Stejakal, żywotny wyciąg z ko- ' młodziej. Używaj Kremu Tokaloa, kolor* białego 
mór.k staraal* wybranych młodych zwierząt, (nie Muateg*), epreparowenego według orygi-
Nauka atwierdziła obecnie, ł * zmarazczki są aalaego francuskiego przepisu znakomitego 
spowodowane przez zanik pewnych żyw.tnyeh ' paryskiego Kremu Tokaloa, rano: rozp»azeze 
składników w skórze. Odżywczy Kram Tokaloa , wągry, czyni skórą gładką, białą i delikatną. 
Biocel przywraca ja podczaa son czynląa skórą 
lądrną, młodzieńczą i delikatną. 

Spójrz ile cera Pani zyskała aa świeżości S 
delikatności już po pierwazom użyciu. Po kilku 

Kobiety ŚO-Ietnie mogą osiągnął olśniewa
jącą cerą a której każda młoda dziewezyna 
byleby dumna. Szczęśliwy wynik gwarantowany 
lab zwrot pieniądzy. 

O r a t l t . Każda czytelniczka niniejszego pisma może otrzymać bezpłatnie Lukauaową Kasetkę 
Piąkności, zawierającą Krem Tokalon (różowy i biały), ozaz rozmaito odcienie Pudru Tokalon. 
Należy przestać 50 groezv. w znaczkach aa zwrot przesyłki, opakowania i innych kosztów, do 
firmy Onta i , oddziol39-ll. Warazawa al. Traugutta 3. ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Aresztowanie przemysłowca i aplikanta adwokackiego 

za handel minetami zagranicznymi 
Z D R O H O B Y C Z A donoszą: 
Przyby ła do Drohobycza Lo tna Bryga 

da Kon t ro l i Ska rbowe j , k tóra razem z w ła 

S t u l e t n i s t a r z e c 
• • nie nadaje się do ccii więzienne}. • • 

I N O W R O C Ł A W 12 paźdz iern ika — B l i 
sko 100-letni starzec Ignacy Porada ka 
zał n ie jak ie j Czarneckiej zakupić do w ł a 
snego uży tku sacharyny. W czasie, gdy 
Czarnecka kupowa ła sacharynę, przy łapał 
ją po l ic jant . W następstwie tego doszło do 
procesu, w czasie którego również Porada 
został ukarany 6 - d n i o w y m bezwzg lędnym 
aresztem. 

l * t F W l t P l Mwntci c 
Stan pogody w Łodzi. 

Ł Ó D Ź , 12. 10. — Dziś o godz. 9-ej 
rano zanotowano temperaturę 4 stopnie po 
wyżej zera. W ciągu nocy ubiegłe j na jn iż 
sze notowanie tempera tury — 1 stopień 
powyżej zera. Za miastem w nocy by ł 
przymrozek. 

Ciśnienie barometryczne wzros ło do 
754 m m . W i a t r y z k ie runków zachodnich. 

Pogoda bez zmiany. 

N iedawno do mieszkania Porady zgło 
s i ła się po l i c ja , celem odstawien ia go do 
więzienia. Zrozumia ła rzecz — Porada 
schorzały i z racj i swego w ieku nie mógł 
udać się za „ k r a t k i " o w łasnych si łach. 

Pol ic ja u lokowa ła starca na wozie i 
odt ranspor towa ła do więz ienia. . T u t a j j e 
dnak nastąpi ł zasadniczy zwro t w całej 
sprawie . Lekarz orzekł , że schorzały stulet 
ni Porada nie nadaje się już do cel i :w ię -
z i c n n y t - r T — ^ j f j f t y ^ s t a r f T f ^ w w t e m 
w łóżku . 

dzami po l i cy jnymi przeprowadz i ła cały 
szereg rewizy j na terenie Drohobycza u 
czarnogie łdziarzy. Zakwes t ionowano różną 
obcą wa lu tę , wynosaącą w z ło tych k i l ka 
dziesiąt tysięcy. Szereg osób po przes łu
chaniu wypuszczono na wo lną stopę, a do 
chodzenia p rzec iwko n im toczą się w dal 
szym c iągu. 

W w y n i k u wstępnych dochodzeń zosta 
l i aresztowani i odstawien i do więz ien ia 
sądowego w Drohobyczu znany p r z e m y 
s łowiec d rzewny Joacho Nontes oraz j e 
go syn ap l ikant adwokack i mgr . Feuer -
stein ( p o matce ) , pod zarzutem u k r y w a 
nia większej i lości monet zagranicznych 
i hand lu . 

Sędzia śledczy zawiesi ł nad w y m i e n i o 
nymi areszt śledczy. W y n i k i kon t ro l i 
w ładz ska rbowych ^ u wymien ionych są 

, < J g H f t i ' y r

l

u l ^ i c y ' tefonifl 
dzo obf i ty . Aresztowanie wymien ionych 
osób w y w o ł a ł o w Drohobyczu zrozumiałe 
wrażenie. 

Z k r o n i k i towarzyskie!. 
W dn iu 3 październ ika rb . w kościele 

w . Krzyża odby ł się ś lub p. Ha l iny Ku r -
kowsk ie j , córk i znanych w łódzk ich sfe
rach towarzysk ich państwa inż. Mar iana i 
M a r i i z domu Do l ińsk ie j K u r k o w s k i c h z 
por. p i l . p. Al fonsem M i o n d l i k o w s k i m . 

Szczęść Boże M łode j Parze! 

Zrozpaczony oiciec BBHH. 
wykopał zwłoki synka 

Za t r e M ogłoszeń 
i fdakefa nic odpowiada 
tmWmmmmmmmWmmmmmWmmmkWmmWkWmm 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h e r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p ł c i o w e 

i a k ó r n e 

6 - j f o S i e r p n i a 2 . T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 

I ) .r B. H U R W I C Z 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 10 
Przy jmu je od 8 - 1 1 

i święta 
i od 5 —9 
od 8 — 1. 

w niedz 

LECZNICA 

CHORÓB OCZU 
z e a t a ł e n a i ł ó ż k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
a L P i o t r k o w s k a N r 9 0 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
'r«y|-niii« sią chorych, wymagających przeby* 
«anii wl.csnlcy (operacje e t o a takta przy 

chodzącyca l — l I od « — 7 1 pół. 

rzychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e efeor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
AWADZKA 1, telef. 122-73 
.ynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 
przeprowadzi ł sie na u l . TRAUGUTTA 9, 

f r o n t 1 p i ę t r o , t e ł . 2 6 2 - « 3 . 
• * > —11 rano od S—* wtocz, w nlodzlola świata 

i od 9 — 12 30, po pol . 

D r m e d . N I T E C K I 
c h o r o b y a k ó r n e w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e : 
NAWROT 32 front. I piętro - Tel 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e i i w i c t a o d 9 d o 12 w p o ł 

B R A U N 
ul. Cegielniana 4 tel. 100-57 
S p e c . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y c z 

n y c h i s e k s u a l n y c h . 
przyjmuje 8 — 1, 6 — 9 wieczór. f 

Niedz. 1 ś w i ę t a od g. 10 — 1 w pot. 

Poradnia Wenerolog czna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , te l . 147-44 

L e c z . chor . w e n e r y c z n y h , a k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

nObiaty i dzieci przyjm. kobieta-lekarz 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁ. 

Ł Ó D Ź 12 październ ika. Przed d w o m a 
miesiącami w szpi ta lu w Aleksandrowie 
zmar ł 11- letn i chłopiec Bron is ław Jastrzęb 
sk i , syn robo tn ika sezonowego zatrudnione 
go na trzecim odc inku robót kana l i zacy j 
nych. Chłopiec został pochowany na t a m 
tejszym cmentarzu. Rodzice chłopca, zamie 
szkal i na Polesiu Kons tan tynowsk im p rzy 
u l . Jarzynowej bardzo kochal i swego syna 
i nie mog l i przeboleć jego s t raty . Zw łasz 
cza ojciec Bo les ław. 

Pod koniec ub ieg łego t ygodn ia ojc iec 
zmar łego ch łopca w przystępie w ie l k i e j 

Dr med. 

H. R O Z A N E R 
p o w r ó c i ł 

S p e j a l i a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 
n y c h i a e k a a a l n y c h . 

N a r u t o w i c z a 9 , fr.I I piętro 
TeL 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 5—9 wiecz 

D r med. • mm m 1 mm m w 

J . I I / ł J n AM 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e 

C e g l e l n i a n a i i > te l . 163-12 
p o w r ó c i l 

godziny przyjęć od i ".2 do t - e j po poludoiu 

Dr ŁAGUNOWSKl 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnyc 0 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno • i ówlatłolecznfczy) 

P i o t r k o w a k a 7 0 , t e l 1 8 1 - 8 3 . 
Od 8—10, 1—2.30 i od 6—9 w. w sw. 10—1 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 , te l . 122-89 (przy przyst. 
tranu*. Pabianickich 2 r a s y d z i e n n i e p r z y : * 
m u j ą l e k a r z e w a z y a t k i c h s p e c j a l n o ś c i . 
Gafciaet dent Wizyty na mieście. Wszelkie za 
oiegi analizy. Otwarta o i ll-ei r. do *-e w . 

P o r a d a 3 a s t o t e . 

rozpaczy i mi łości do syna udał się pieszo 
na cmentarz do A leksandrowa wykopa ł 
zw łok i dziecka n iemal nawpó ł rozłożone i 
w w o r k u przyniós ł je do domu, zamierza
jąc je pochować na jednym z cmentarzy 
w Ł o d z i . 

Rozkładające się zw łok i i wydz ie la jący 
się odor oraz nadmiar wrażeń s p o w o d o 
wał że nieszczęśl iwy ojciec ciężko zanie
mógł . 

Pogrzebem p o w t ó r n y m zmarłego 11-let 
niego Bron is ława Jastrzębskiego zająć się 
ma rodzina. 

Dochodzenie w tej sprawie p rowadz i 
V I komisar ia t P. P. 

O N D U L A C J Ę t rwa łą 5 zł. aparatem elek
t rycznym, pow ie t r znym i p a r o w y m . Łódź , 
N a w r o t 54a, Józef Podleśny. 

Jedyny , p 0 , 6 b

 n s K r y z y s 
to los kupiony w kolekturze 

K U R T W Y T R Z Y C 
Lódi , P io t r kowska 141 i 11-da Listopada 37-a 

P.K.O. 600. 626 Łódź 

N3EDZIEUI15 BOjJSfS* 
Xr:nika Pogotowia Rstunkoweio 

Ł Ó D Ź , 12 października. Na u l . O b y w a 
telskiej mia ła miejsce bó jka w w y n i k u k tó 
rej dw ie rany g ł o w y odniosła Mar ia K a 
czyńska lat 3 1 4 zam. przy u l . O b y w a t e l 
skiej 4 . 

— Dziś nad ranem w k r w a w e j bójce 
ul icznej Hugo Al fons lat 30, zamieszkały 
przy u l . Radomskie j 10, odniósł 7 ran t ł u 
czonych g ł o w y . W stanie c iężk im poszko
dowany odwiez iony został do Szpitala U -
bezpieczalni Społecznej. 

W obu wypadkach pomocy poszkodo
w a n y m udziel i ł lekarz Pogo tow ia Czerwo 
nego Krzyża. 

0 

P O T R Z E B N I starsi ludzie i ch łopcy do 
sprzedaży gazet. Zgłaszać się od godz. 
9—11-ej u l . Bazarna 8. Wiadomość u do 
zorcy. 

ZfjrjgaJjMn^ 
N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 

w bogatym w y b o r z e są do 
nabycia w biurze Dzienników 

1 ogłoszeń „ P R O M I E Ń * 

Łódź Andrzeja Nr. 2 *«'• »*« 

D r med . 

P A U L I N A L E W I 
Gdańska 117, telefon 221-61 

c h o r k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 
przyjmuje od 12—1 i 4 — 6 wiecz.. 

ZDARZENIA 1 WYPADKI 
( _ ) W Jerozolimie ogłoszono wczorsj odezwa 

nsczclnego komitetu arabskiego, odwołująca strajk 
generalny. Pomimo oficjalnego odwołania strajk* 
akcja terorysryczna trwa nadal. 

(—) Ns zebraniu komunistycznym odbytym * 
pajacu kryształowym w Metzu (Alzacja) depat* 
wany Thorez przedstawi! program stronnictwa W 
obecności około 600 słuchaczy. W czasie przemó
wienia Thorezs zgasło nagle światło elektryczno, 
lecz ro chwili zdołano naprawić uszkodzenie. 2*\ 
branie bez żadnych incydentów zakończyło sic • 
g. 22.30. W międzyczasie tysiące kontrmanifests*-
tów przeciągało ulicami miasta, wznosząc okryło 
przeciwko Thorezowi i śpiewając Marsyliankę. -yl 
Kordony gwardii lotnej nie dopuściły manifestaB" 
tów do okolic pałacu kryształowego. 

W m. Hr.rr oddziały gwardii lotnej rozproszyły 
komunistów, którzy mimo zakazu usijowali odbyt 
zebranie. 

(—) Partia komunistyczna zorganizowała przy 
udziale kilku tysięcy osób pochód przez ubożsa* 
dzielnice Londynu — w odpowiedzi na manifest* 
cję. faszystowską w ubiegłą niedziele. Pochodów 
towarzyszyło 2000 policjantów. W okolicy Vic:orl* 
Parc doszło do szeregu starć miedzy manifestanta" 
mi a faszystami. Policja interweniowała. W »tar. 
ciach kikanaście osób odniosło lekkie rany. 

(—) W Córze Kalwarii pod Warszawą odbyt* 
się uroczystość odsłonięcia pomnika z tablicą p* 
miątkową na miejscu, na którym Naczelny Wódl 
Józef Piłsudski dekorował osobiście 3 sierpnia 1921 
roku oficerów i szeregowych artylerii konnej, od zna 
czonyeh orderem Vir'.uti Militsrl. 

(—) W niedziel; odbyło sic w Warszawie pO« 
siedzenie rady naczelnej Związku Rezerwistów pod 
przewodnictwem prezesa zarządu głównego ppłk-
rez. Mariana Zyndram • Kościajkowskiego. Radl 
po dyskusji przyjęła do zatwierdzającej wiadomo* 
ści sprawozdanie z działalności zarządu glównrg* 
oraz uchwaliła, że wslny zjazd delegatów Związkn 
Rezerwistów odbędzie się w Warszawie 8 listopada 
r. b. Rada przyjęła poza tym szereg rezolucyj na
tury organizacyjnej i ideowej. 

(—) Wczoraj w parku im. Staszica otwarta zo. 
stała pierwsza w Łodzi wystawa spółdzielczości. 

Na uroczystość otwarcia przybyli przedstawicie-
le władz państwowych z wicewojewodą Wendorffcrd 
an ozrlc, przedstawiciele samorządu z prezydentem 
Godlewskim na czele, reprezentanci władz cntral" 
nyrh spółdzielczych: dyr. Jasińaki, Bugajski, De* 
bowski i inni. 

Po dokonaniu poświecenia przez J.E. ks. hisku. | 
ps Jasińskiego przecięcia wstęgi dokonał wicewoje
woda Wrndorff, po czym przedstawieciclc wladt 
państwowyrh, wojska, samorządu i r. d. udali sie 
na zwiedzenie pawilonu, w którym zobrazowane sf 
w formie modeli fsbryk i zakładów produkcji to. 
warów, wykresy, fotografie, mapy i t. d. 

Wystawa podzielona jest na dziaf statystyczny, 
obrazujący w praktycznych wykresach, obrazach ru> 
chom)di i świellnjrh urządzeniach rozwój spółdziel 
czośrf związków i t. d. 

Dział produkcji spółdzielczej ze sklepem wzn. 
rowym produktów Społem, wydawnictw i prasy 
Związku Społem, Ligi Kooprratystek, diial Banku 
Społem, kól młodzieży spółdzielczej i uczniowskiej 
i innych spółdzielni a okręgu łódzkiego. 

Wystawa otwarta będzie do dnia 25 bro., a wej
ście wynosi dla niezorganizowanych 20 gr., dla człon 
ków spó|d/.ielni 10 groszy, dla młod.ieży uczącej 
się 5 groszy. (—) Wczoraj rozpoczął sie w Łodzi 13-tY Tydzień propagandowy LOPP. Tegoroczni impreza została zorganizowana z wielkim rozmachem. Zwłaszcza pochód, jaki przeszedł przez ul. Piotrkowska, przedstawiał bie 
'Ł-HiirnJM-ftCftiafi*—:.<y.T^.-7l„- -., 

, łwi»r*jr n i i i i a t o 7>vto lu i cko r t rw^T tp f]T*1*Tl\ państwowymi i flagami LOPP. Uroczysta nabożeństwo w Katedrze celebrował I, E ks. biskup Jasiński. Po nabożeństwie złożone zostały wieńce na Płycie Nieznanego Żołnierza oraz udekorowano szereg zasłużonych dla rozwoju lotnictwa osób. Odznacztni zostali odznakami honorowymi LOPP.: dyr. inż. Stanisław Wrede. srebrna dyr. Henryk Ostrowski, oronzowymi inż. (ózef Czopowski, Eugeniusz Frąckiewicz Bronisława [ungowa i Wacław Kotowski. Następnie ulica Piotrkowska do Placu Wolności prrzeciggnał olbrzymi pochód, gdzie przed ratuszem wystawiona została specjalna trybuna, na której przedstawiciele władz państwowych i władz L. 0. P. P. przyjęli defiladę organizacyj. W końcu odbyło się roz-danie nagród samochodom, motocyklom i rowerom, które wzięły udział w konkursie dekoracyj. Popołudniu na placach odbyły sie pokazy drużyn 
1-łUr i • (—) Wczoraj, mimo niedzieli, kurator Ambroziewicz w towarzystwie wizytatora Za polskiego oraz inspektorów szkolnych Dobrowolskiego i Ochędalskiego przyjmował defiladę hufców szkolnych, zaś o godz. 13-ej wygłosił przemówienie na temat zagadnień szkolnych przez radio. W godzinach popołudniowych kurator zwiedził internat i gmach seminarium nauczycielskiego w Zgierzu, poczym wziął udział w zebraniu PCK. w Łodzi. O godz. 19-ej związek nauczycielstwa polskiego zorganizował herbatkę, w którei brał udział kurator, wizytator Zapolski i inspektorowie szkolni. W dniu dzisiejszym w godzinach od 8-e| do 14-ej prowadzona będzie wizytacja szkół średnich i zawodowych. W godzinach od 16-ej do 18-ej przyjmowani będą interesanci w gmachu insoekto-ratu szkolnego przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 147. (—) Wszystkie wiadomości o kandydatach jakich PPS. ma wysunąć na stanowisko prezydenta nie opierają się na faktach, lecz na domysłach. (—) Szpital ewangelicki w Warszawie obchodził 200-lecie swego istnienia. (—) Delegacja prawników i parlamentarzystów rumuńskich bawi w Warszawie i by ła przyjmowana śniadaniem przez ministra sprawiedliwości Grabowskiego. 

8 1. 
Doręczanie list:w szwankuje. 
Ł Ó D Ź 12,10. — Mieszkańcy gm iny 

Radogoszcz od pewnego czasu domagają 
się przydzie lenia do tamtejszej agencj i 
pocz towej jeszcze jednego l istonosza. 

P«0wiem doręczanie l i s tów i przesyłek 
pocz towych na terenie Radogoszcza bar 
dzo szwankuje. N p : l is ty wys łane z W a r 
szawy dochodzą do adresata dopiero po 3 
dniach. Poza t ym zdarzają się również 
tego rodzaju anomal ia, że mieszkańcy b o 
cznych i dalej po łożonych ulic o t rzymują 
korespondencję wcześnie j , aniżel i np . 
mieszkańcy u l . Bema. 

Należy przypuszczać, że słuszne postu 
la ty mieszkańców Radogoszcza zostaną 
uwzględnione. 

ł 
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W k r a i n i e s k a l i ś n i e g ó w . 

Autobusy z pługami. 
Jesienna podroż przez alpejskie przełęcze. 
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Ziirich, w październiku 
Komunikacja autobusami pocztowymi 

kończy s ję w Szwajcarii dnia 1 październi
ka na całą zimę. Kilka tylko nie dużych od
cinków zachowuje się w zimie dla autobu
sów pocztowych m. in słynny Julierpass od 
miatany z podziwu godną cierpliwością z 
olbrzymich zasp śnieżnych. 

Dawniej były to omnibusy konne, dziś 
są to nowoczesne autobusy marki „Sau-
« r " o sile 50 do 100 HP. zależnie od ilo
ści miejsc, która waha się od 8 do 25. Au 
•obusy te są uzupełnieniem kolei SBB, do
d a j ą tam, gdzie nie chodzą już koleje 
górskie. 

Organizacja tych przedsiębiorstw jest 
doskonała, a punktualność wzorowa. Po
stój autobusów wypada przeważnie przy 
dworcach kolejowych, mając bezpośrednie 
połączenie na pociągi, .-'bo przed pocztą. 
W zimie maszyny te zaopa.rzone są w po 
tężne stalowe pługi do odgarniania śnie
gu, jeżeli zaś śnieg leży powyżej 30 cm, 
puszcza się przed autobusem specjalne od 
miatacze. 

Specjalnie wydawane rozkłady jazdy 
dokładnie informują pasażerów, jak rów
nież mapki tras górskich, bilety zaś moż
na naprzód zamawiać 

we wszystkich urzędach pocztowych. 
Szoferzy tych autobusów są pod najsu
rowszą kontrolą, nie wolno im pić, palić 
a przed każdym sezonem wypróbowujc się 

ich na nowo. T e przepisy dotyczą także 
szoferów aut prywatnych i dzięki temu za 
chodzi tu bardzo mało wypadków. Ceny 
autobusów są wyższe od biletów kolejo
wych. 

W słoneczny dzień wysiadłem z miłego 
pociągu już o godzinie 9 rano w Linthal, 
malej mieścinie oddalonej o 2 godziny jaz 
dy pociągiem od Zurychu. 

Szczyty pokryte już śniegiem 
płonęły pierwszą czerwienią poranku. 

Piękny, żółty autobus, czekał na pasa
żerów. Wyruszyliśmy w 10 minut później 
w 12 osób, poobwijani szczelnie w cieple 
koce, poukładane przemyślnie na każdym 
miejscu. W ó z , otoczony ramami i wysoki
mi szybami, górą otwarty, z dachem nie
przemakalnym do naciągania w razie desz 
czu. Siła 100 koni, pojemność 100 litrów 
Benzyny, szerokość dwa i pół metra, mar
ka „Snurer". Mi ły szofer, typowy Szwaj 
car, rosły, jasny i spokojny, zagrał swoją 
trójdźwiękową syreną i zabrawszy jeszcze 
worki z pocztą z przed „wi l l i" pocztowej, 
ruszył raźno ku górom. 

Odrazu dostaliśmy się w skręty b ia
łych serpentyn, wyprowadzające nas na 
pierwszy stromy próg doliny. Malutkie 
Linthal pozostało u naszych stóp. Ponad 
lasy i łąki, przez kilka kutych w skale tu
neli wydostaliśmy się w rozlegle górne 
piętro doliny Uriboden. T u minęliśmy gra
nicę kantonów Glarus i Ur i , małą osadę 

Nowy szpital miciski w Bydgoszczy. 

Mattenwang, gdzie oddaliśmy pocztę i jaz 
da dalej w krainę skał, pod serpentyny 
Klausenpass. 

Szofer nasz, nie wytężając się wcale, 
jechał średnim tempem, kręcąc tylko za
wrotnie kierownicą. Zdawało się chwilami, 
że długi bardzo wóz zawiśnie tylnymi koła 
mi nad urwiskiem albo stoczy się między 

olbrzymie szare głazy. 

I wreszcie na 2 tysiącach metrów osią 
guęliśmy szeroką przełęcz, by nieco szyb
ciej zsuwać się w dół. Szofer zatrzymał nas 
przed hotelem Klauscnpasshnhe, byśmy 
mogli się nacieszyć widokiem i zostawić 
pocztę. Z przyjemnością rozprostowaliśmy 
kości i podziwialiśmy bliskie zda się ręką 
dotykalne lodowce oraz przepiękne szczy
ty Klariden, Schcerborn i Windgallc, 
wszystkie ponad 3200 metrów! 

Nastąpiła jazda w dół kutą w skale szo 
są, wiosną niezwykle niebezpieczną z po
wodu lawin i dlatego zamkniętą. Wy lądo
waliśmy 0 12-ej w Urige.n, gdzie następu
je w Hotelu Post obowiązkowy postój go
dzinny i posiłek południowy. Zasiedliśmy 
wszyscy razem w salce starego stylowego 
hotelu i spożyliśmy dobry, 

ale słono drogi obiad. 

Okoliczne hale dzwoniły dzwonkami krów 
i owiec a na rozsłoniecznione góry padały 
lekkie cienie chmur. Najlepsze górskie po
wietrze, najpiękniejszy alpejski nastrój je
sienny towarzyszyły tej jeździe tak pełnej 
wrażeń. 

Jakże nam żal było, gdy poprzez Unter-
schachen, Springen, Biirglen dotarliśmy 
dó Altdorf , by w pobliskim Lliilen dotrzeć 
do mety podróży. T a droga z dzikich skal 

śniegów w krainę hal górskich, potem la
sów, sadów owocowych, .nad szumiącymi 
potokami, wśród dzwoniących krówek, 
kwiatów, wodospadów, była jak krótki 
piękny sen po szarym życiu miasta. 

S. M. 

Nowv szoital miejski w Bydgoszczy, obliczony na 331 łóżek. Budynek, którego u-
Podr>owSdają najnowższym wymaganiom szpitalnictwa, będzie w dwóch 

Secich wykoCny foddany do użytku na wiosnę przyszłego roku. Ogólne koszta 
budowy wyniosą około 4 milionów zł. 

Prace nad uruchomieniem wybrzeża, a jednocześnie nad przystosowaniem tego 
skrawka morza do naszych potrzeb gospodarczych trwają bezustannie. Ostatnie b u 
rze jesienne poczyniły znaczne szkody przy budowie portu w Wielkiej W s i . W i 
dzimy nowowybudowany port w Wielkiej W s i w czasie huraganowej burzy. W o d a 
zalała całkowicie molo i urządzenia techniczne, zatapiając kafary motorowe. 

Spahis w płonący m wagonie 
Śmiertelng skok z pędzącego pociągu. 

końskiego lecz Mohamed zniknął. Rozpo 

mbroićl 

Mohamed ben Chassi, żołnierz 4-go 
pułku spahisów, stacjonującego w Senlis, 
odwoził konia swego kapitana po wyści
gach w Lille. 

Żołnierz z koniem jechał wagonem to
warowym. Strażnik semaforu koło Pha-
lempin zauważył, że z wagonu wydobywa 
ją się płomienie. Zatelefonował do najbliż 
szych stacji, lecz pociąg zatrzymano dopie 
ro w Lcforcst. W wagonie zniszczonym 
przez ogień znaleziono zwęglonego trupa 

częto poszukiwania wzdłuż toru, i dopiero 
rano, na odcinku pomiędzy Phalempin i 
Libercourt znaleziono straszliwie poszarpa
ne 

zwłoki spahisa. 
Nieszczęśliwy żołnierz, ratując się 

przed pożarem, wyskoczył z wagonu, przy 
czym połamał sobie nogi, a stopnie następ 
nych wozów poszarpały mu ciało i rozwle 
kly na przestrzeni kilkudziesięciu metrów. 

OBITA W SZPONACH Pi l i l i . 
POTWORNA fCENA NA DESZCZU 

Nadużycie alkoholu stajo się powodem 
skandalicznej awantury, jakiej dopuścił się 
niejaki Józef Ilourdouillie, lat 2 9 zam. w 
Esquelberg. Wymieniony był nałogowym 
pijakiem i często po pijanemu znęcał się 
nac! swą małżonką, ale to, czego się dopu
ścił onegdaj, przekracza wszelkie granice. 
Powróciwszy do domu późnym wieczorem 
w stanic nietrzeźwym, Ilourdouillie wyrzu
cił swą żonę z łóżka i nawpół ubraną w y 
ciągnął na ulicę, mimo ulewnego deszczu. 
Pijak zaczął się na dworzu pastwić nad 
swą żoną, pobił ją i pokopał do krwi, tak, 

M A S Z Y N I S T K A 
P o w i e ś ć 

STRESZCZENIE. 
Andrzej Okolski zakochał sie w pani Hance, 

jednej z czterech maszynistek pracujących w biurze. 
• • • 

Chciałbym bardzo, żebyś nie miała! 
żadnych smutnych myśli przez czas mo-
jej nieobecności. Wiem, źe Ci tęskno,! 
bo i mnie tęskno — ale przecież to nie- j 
długo! 

Wiele miałbym Ci do powiedzenia, 
ale nie umiem pisać listów. Jak wró
cę — pogadamy. Teraz tulę Cię do 
serca — 

T w ó j Andrzej. 

— „Dobry Andrzej" — myślała ze wzru 
szeniem Hanka, odczytując list kilkakrot
nie. — Nie jestem więc sama, jest ze mną 
w postaci tego listu... 

Jakże niewiele potrzeba, aby na nowo 
powojać do życia złudzenia. 
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* • * 
Skończyły się urlopy świąteczne. 
Hanka na skrzydłach leciała do biura! 

Andrzej też wraca! 
T a k długo go nie widziała! Sześć dni 

może wydawać się czasem wiecznością. 
Marta , Stasia, Józia — wszystkie cie

szyły się, że znów są razem. 
— N o , coście robiły przez święta — 

zapytają Hanka — opowiadajcie. 
— N ie ma co opowiadać — rzekła 

Marta . — Dobrze, że już te święta prze
szły. Mi le one są dla tych, którym jest 
dobrze. A le nie dla nas. Korzystałam z 
czasu, oporządziłam garderobę małego, po 
robiłam różne roboty w domu — ot i wszyj 
stko. A o reszcie — lepiej nie mówić. 

— Mężunio się awanturował? — za- ; 
I I się braterskimi pocałunkami... j 

TeraZj zanim rozum zdążył wybiec ze 

swą trzeźwą radą — usta ich już się spot 
kajy i długo rozłączyć nie mogły. 

Hanka bez słowa wybiegła z pokoju. 
Serce jej biło gwałtownie, jak gdyby nic 
pytała Józia. 

Mar ta machnęła ręką. 
— A ja urządziłam pranie i wielkie 

sprzątanie — rzekła Stasia. 
— Dajże spokój z tym twoim wiecz

nym sprzątaniem! — zawołała Józia. — 
Nudna jesteś z tym, jak flaki z olejem! 
Kazałby mi kto tak się zabawiać poza biu 
rem! Masz przecież tutaj znajomych — 
trzeba było tam pójść. Przynajmnicjbyś 
się rozerwała. 

— Wcale nie miałam nastroju do zaba 
wy. Dostałam od mamy list i tylko się mart 
wiłam. Brat znowu przyniósł masę dwój 
na półrocze, trzeba taksę płacić, mama nie 
ma skąd wziąć. Będę musiała posłać z 
pensji. Ale co dalej? 

— Ja święta spędziłam cudownie — 
zaczęła Józia. — Chodziłam sobie po ko
minkach, najadłam się dobrych rzeczy, na-
tańczyłam się, naflirtowałam — i dobrze. 
Będę miała sześćdziesiąt lat — to będę 
siedzieć w domu. 

I opowiadała dalej z ożywieniem, nie 
przerywając pisania na maszynie, najroz
maitsze szczegójy z tych wizyt swoich i 
zabaw. 

Koleżanki jej co chwila wybuchały 
śmiechem, a kiedy Józia zejwała się z krze 
sła i zaczęła ilustrować opowiadania swoje 
mimiką i udawaniem znajomych, o których 
właśnie mówiła — wesołość na dobre za
panowała w „hali maszyn", aż Stasia mu
siała co chwila uciszać wybuchy śmiechu. 

Hanka słuchała i śmiała się razem z 
innymi, była jednak roztargniona. Minęła 
już jedna godzina i druga od rana. — . a 
Okolski się nie pokazał. Przecież dnia tego 
mi»; być już w biurze na pewno. Wycho

dziła kilka razy na korytarz — ale go nic 
spotkała. 

Dopiero po śniadaniu, idąc korytarzem 
wpadła na Andrzeja, który właśnie wycho 
dził ze swego pokoju. 

— Hanuś! Jak się masz! Chodź do 
mnie — i prędko wprowadzi) ją do siebie. 
Chwilkę przyglądał się jej, trzymając za 
obie ręce (jakże lubiła ten jego zwyczaj! ) 
Raptem chwycił ją w ramiona mocno, zde
cydowanie i przylgnął ustami do jej ust. 

Hance świat zawirował w oczach. Za 
pomnieli oboje, że to biuro, że każdej chwi 
li może ktoś wejść do pokoju. 

I trwali tak długo — długo 
Zbyt dużo widocznie nagromadziło się 

w nich tęsknoty. Tęsknili do siebie i będąc 
razem i będąc daleko od siebie; oszukiwa-
mogąc pomieścić w sobie bezmiaru szczę
ścia. 

Andrzej dnia tego do „hali maszyn" nie 
zajrzał wcale. 

— Ach, Stasiu! — myślała Hanka, pa
trząc na jej pochyloną nad maszyną głowę 
— Nasza niewinna Stasiu! Jakże mi cię 
żal, żeś nigdy nie całowała! Cóż wiedzieć 
możesz o pięknie życia?! O radości życia! 
Jakże mi cii; żal... 

tobą, którego kocham całym sercem, któ
ry jesteś dla mnie wszystkim! 

I była pełna dobrych chęci. 
Innym znów razem Andrzej powiedział 

Hance: 
— T y jesteś dla mnie w życiu dopeł

nieniem tego wszystkiego, czego mi bra
kowało. 

Hanka przetrawiała w sobie głęboko 
każde powiedzenie Andrzeja.. 

- - Tak więc — myślała leżąc bezsen
nie w swym małym pokoiku — jestem dla 
niego uzupełnieniem życia. A on dla mnie 
jest wszystkim. Cały szereg konfliktów 
między mężczyzną i kobietą na gruncie u-
czucia, wypływa z tej zasadniczej różnicy, 
że sprawa uczucia dla kobiety jest treścią 
życia, wypełniającą je całkowicie, a dla 
mężczyzny jest tylko dodatkiem do życia, 
tylko dopełnieniem go. Wszystko co od
dajemy: duszę, serce, każdą myśl, ciało — 
to wszystko jest tylko d o d a t k i e m ! 

IV. 
Od czasu owego powitania po urlopie 

każdy dzień nowoprzeżyty oddalał Hankę 
i Okolskiego od nakazanej sobie wzajem
nie „przyjaźni". 

Szl: po linii wypadków, wymykających 
się z kręgu działania ich woli . 

Właściwa treść domagała się swoich 
praw. 

Chwile takie, jak chwila powitania, 
zdarzać się zaczęły częściej, przy każdej 
sprzyjającej temu okoliczności. 

Szczerze i uczciwie walczyli oboje z tą 
potężną siłą, która wzrastając w nich z 
dniem każdym, rzucała ich sobie wzajem
nie w ramiona. 

Kiedyś Andrzej odezwał się prawie roz 
paczliwie: 

— Bo t y nie powinnaś pozwalać na 
niektóre rzeczy — mnie się tak trudno o-
panować! 

— O mężczyzno! — pomyślała Han 
ka — przedstawicielu gatunku silnego! 
Wzywasz więc pomocy słabej niewiasty! 
Więc ja mam podjąć walkę, nie tylko z 
sobą samą, jak było dotychczas, ale i z 

Pewnego dnia w biurze, gdy już Marta, 
Stasia i Hanka na dobre zajęte byjy pracą, 
weszła Józia i jak zwykle ze spokojem i 
flegmą, zaczęła się rozbierać. Koleżanki 
przyzwyczajone, że codziennie spóźniała 
się do biura, nigdy nawet nie pytały o po
wód spóźnienia. 

Gdy już poprawiła sobie włosy, przy
pudrowała buzię i pociągnęła pomadką u-
sta — zwróciła się do koleżanek: 

— Patrzcie, iaki mam zegarek - branso 
letkę. 

— Bardzo jadny. Ale to znaczy, że się 
znów „zaręczyłaś". Czy tak? — rzekła ze 
śmiechem Marta. 

— I, tam! Zaręczyłam się!! — pogar
dliwie wzruszyła ramionami. — Jeżeli się 
ktoś lepszy nie znajdzie — to może się i 
zaręczyłam. 

— A jak się znajdzie, to co z tym zro
bisz? — zapytała Hanka, oddając jej ma
lutki złoty zegarek. 

— M a m kłopot! Oddam! Ponoszę so
bie teraz, a potem oddam. A pamiętacie, 
jak było z tamtym? Oddajam wszystko, i 
zegarek, i bransoletkę, i pierścionek. Ale 
co szkodzi ponosić sobie trochę — roze
śmiała się szczerze. 

— A dlaczego ten nie jest godny osta
tecznych zaręczyn? — zapytała Stasia. — 
Nie podoba ci się, nie kochasz go? 

że nieszczęśliwa niewiasta omal nie w y 
zionęła ducha. W pewnej chwili nieszczęśli 
wa kobieta zdołała się wyrwać ze szponów 
pijaka i uciekła do mera gminy tamtejszej. 

Przy pomocy policjanta i kilku oby
wateli Bergerot ujarzmił pijaka, co nie 
było rzeczą łatwą, gdyż stawił on wściekły 
opór. Trzeba go było związać powrozami 
i czekać tak aż do nadejścia żandarmów. 
W międzyczasie żonę brutala musiano u-
mieścić w szpitalu, gdyż stdn jej okazał się 
bardzo groźny. 

— Moja droga, kocham — nie kocham. 
Co tam zawracać sobie głowę kochaniem. 
Wolałabym, żeby miał większą pensję. 
Pięćset złotych — wielkie mi co! Biedę kle 
pać w dalszym ciągu?! Ani się ubrać ła 
dnie, ani wyjechać nigdzie, ani się zaba
wić. To po co wogóle wychodzić za mąż? 
N o , ale jeżeli się nikt lepszy nie znajdzie— 
to pewno wyjdę za niego. Zostać starą pan 
ną — brrrr — za nic!! 

— Mówię wam — ciągnęła dalej — że 
wszystkie miłości, to zawracanie głowy. 
Dużo ci, Marto , przyszło z tego, że z mi 
łości wyszłaś za swego mężunia? Od iks 
lat biedę klepiesz, wszystkie „miłości" da
wno wydmuchała z domu bieda, zmordo
wana jesteś życiem, wyglądasz na dziesięć 
lat więcej, niż masz naprawdę — tyle u-
żylaś z tej miłości! A Hanka? Kochali się 
kochali — i mąż zginął na wojnie. Gdyby 
zostawił jej majątek, to teraz też nie kle
pałaby biedy. Mówię wam — pieniądz to 
grunt. A le — zaczęła z przyjemnością o-
glądać zegarek na ręku — ten zegareczek 
jest ładny. Szkoda będzie oddawać go e-
wentualnie. N o , ale trudno. W każdym ra
zie jakiś czas sobie ponoszę. 

I zabierając się do pisania, zaczęła nu
cić najmodniejsze tango. 

Taka była Józia. 
— Ona na pewno „dobrze" wyjdzie za 

mąż — pomyślała Hanka. — Sprytna jest 
życiowo. Ale nigdy nie będzie miała ta 
kich chwil, jakie ja miałam i jakie wracają 
do mnie... pocałunek Andrzeja... A le co 
więcej warte w życiu: spokój i dobrobyt, 
czy szamotanie się, chwilowe porywy, po
tem depresja — i bieda... 

Co więcej warte? Kto ma rację? . 
Czy wogóle warto dla jednej lub kilku 

chwil męczyć się całe życie? 
Czy warto 
Przerwana na chwilę praca popłynęła 

dalej. Filozofia Józi nasunęła każdej z ko
leżanek szereg myśli, które, sądząc ze sku
pienia w twarzach, nie były wesołe. 

Maszyny trzeszczały, aż huczało w gło 
wie. Kto nie pracował jako maszynistka, 
w dodatku w małym pokoju, gdzie kilka 
maszyn naraz jest w ruchu — nie wie, jak 
bardzo męczącą i denerwującą jest taka 
praca. Zwłaszcza kiedy boli głowa. 

( D . c. n.) 
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K R A T E C Z K I . 

oa Warszawy w Uttw ur arszad 
W ostatnich czasach na bruku warszaw 

sk im z jawi ło się sporo f i kcy jnych uciekin ie 
rów hiszpańskich, k tórzy należą poprostu 
do mętów społecznych. Domniemani Hisz
panie o f ia rowu ją na iwnym bry lan ty , pocho 
dzące jakoby z pa łaców hiszpańskiej a ry 
s tokrac j i . W sidła takiego „uc iek in ie ra " do 
stała się ostatn io .niejaka G l u k o w a z Bę 
dzina, kupując od niego broszkę z b r y l a n 
tami za 1,000 zł. Wkró tce niefortunna arna 
torka kosztownośc i , dowiedzia ła się, że bry 
lanty są sz l i fowanym szkie łk iem. 

• • • 
Na posiedzeniu komis j i no towań cen na 

bia łu m. st. W a r s z a w y postanowiono noto 
wać następujące or ientacyjne ceny masła : 
w y b o r o w e g o w opakowan iu i w b lokach '— 
2 zł. 80 gr. (dotychczas 2 zł. 60 g r . ) , w dro 
bnym opakowan iu f i r m o w y m — 2 zł. 90 gr. 
(do tąd 2 zł. 70 gr . ) deserowego II gat. i 
mleczarskiego solonego — 2 zł. 50 gr. ( 2 
zł. 30 g r . ) i osełkowego — 2 zł. 20 gr . ) 
( 2 zł.) wszystko za kg , w hurcie nadto se
ra białego twarogowego odt łuszczonego— 
90 gr. ( 80 gr . ) i ementalskiego kra jowego 
— 3 zł. 60 gr. (3 zł. 50 gr . ) za kg w detalu, 
nadto ws taw ić do cennika ja ja wapienne w 
cenie 7 gr. za sztukę. 

• • » 
W związku z regulacją u l icy Pu ław

sk ie j , przystąp iono w tych dniach do b u 
rzenia h is torycznego domu murowanego, 
zwanego popularn ie „S ta rą Ka rczmą" p rzy 
u l . Pu ławsk ie j 104 ( 1 4 2 ) . „S ta i a Karcz
m a " wybudowana by ła przed lr>4 laty. Je
dnocześnie o d b y w a się burzenie p r z y b u 
d ó w k i d rewniane j , k tóra stała 30 lat. W ł a 
ściciel posesji eksmi tował 14-tu l oka to ;ów 
dając im odszkodowanie na kupno nowych 
mieszkań. 

P R A W O D O S Z C Z Ę Ś C I A 
zyskuje nabywca loau r. 

Kolektury Nr. 100 
* wlec 

P R Z Y J D Ź 
W Y B I E R Z awdj loa i 
Z W Y C I Ę w walce o byt, 

Losy do Lezej klaay 
poleca 
K O L E K T U R A N r . 1 0 0 
o d d z i a ł w Ł o d z i 

Andrzeja 2 „PROMIEŃ" 
Ciągnienie juz 22 października 1030. 

C Z Ł O W I E K S K R U P U L A T N Y . 

Pewien człowiek, bardzo systematyczny, żył z 
ołówkiem w ręku. Zapisywał skrupulatnie wszystkie 
dochody (niewiele zajęły pozycyj...) i skrzętnie co. 
dziennie zapisywał do książeczki wszystkie wydatki. 
Żył i, w człowiek skrupulatny według z góry ulożo-
nego budżetu i zawsze jakoś wiązał koniec • koń. 
cem, W budłrcie tego systematycznego dżentelmena 
spostrzegłem dwie pozycje, które dały mi wiele do 
myślenia. Co miesiąc budżet przewidywał wydatek 
10 sł na ćwiartkę losu loteryjnego, a po stronie 
wpływów widniała rubryka: wygrana na loterii. 
W H c razy do roku pozycja wygranych zapełniała 
.-ie cyfrg sławki lub jakaś większa, od srawki kwota. 
Pewnego razu na los mego znajomego, nabyty w 
kolekturze A. Wolań.ska, Centrala: Warszawa, Nowy 
Świat 19, konto P.K.O. 7192 — padła wygrana 
50.000 złotych. Szczęśliwiec dosta f na roki- 10.060 
złotych i jak zwykle zapisał do dochodów „od ko
lektury A. Wolańska — wygrana 10.000 zl". Gdym 
mu winszował, powiedział jak gdyhy nic: „dziękuje, 
ala to przecież było przewidziane i kiedyś musio-
łeni wiek-/a wygrana zainkasować — gram stale 
u Wolańskiej". Szczęściarz! Pójdę w jego ślady. 

* , (W. . ) 

MORYC, NIE Bil! 

i POLICZEK PIENIĄDZE 
Rozumiem, że każdy musi kochać. N a 

wet p ierwszy lepszy pies nie może żyć bez 
mi łości cóż dopiero cz łowiek choćby gar
baty, zezowaty, krościaty i w ogóle szpe
tny, jak dzień dzisiejszy. Ja wszystko rozu 
miem gdyż wiele w idz ia łem, a widz ieć — 
to rozumieć. 
Nic mogę jednak zrozumieć jedne j , j edy 
nej rzeczy: jak da jmy na to 60- le tn i pan 
może wierzyć, że kobieta kocha go. N a 
turaln ie zdarzają się 60- le tn i panowie bar 
dzo jeszcze męscy, w y t w o r n i i godni mi lo 
ści , ale o takich nie m ó w i się w tej chw i 
l i . Chodzi o przeciętnego 60- letn iego mę
żczyznę, na k t ó r y m 60 lat życ ia nie p rze
szło bez ś ladu. 

Otóż zawsze denerwuje mnie, gdy taki 
gość, siedząc z damą serca, naturalnie 
młodszą od niego O 40 mniej więcej lat, 
jest przekonany, że ona kocha go namięt-
tnic, entuzjastycznie, ż y w i o ł o w o i — bez 
interesownie. 

Dlatego właśnie denerwowałem się 
wczora j gdy zdarzyło się że siedziałem w 
pewnej zacisznej knajpce akurat za taką ty 
powf l parą. On — lat 58 z ok ładem (poza 
tern miał ok ład na g łowie z pewnością na 
stępnego ranka ) , ona — 20 i parę. On za 
kochany, czuły, t rosk l iwy , głaszczący je j 
nagie ramię, ona — rozkoszna, pieszczot-
ka, przy lepka, rzucająca jednocześnie za 
lotne spojrzenie w k ierunku innych „ m ł o d 
szych " s to l i ków. 

—Kochasz swego Lucusia? — śl in i ł 
się „ o n " , 

— Jak możesz wątp ić , Dz iubdz ius iu? 
Natura ln ie, rzecz to od lat w ie lu w i a 

doma: kochanek w starszym w ieku zaw
sze jest „Dz iubdz ius i em" lub „ B i m b u -
s i cm" . Czym starszy jest , ,B imbuś-Dziub 
dz iuś " t ym pieszczot l iwie j uwodz i swoją 
dz iewczynkę. T a k i 60- letni s łodki bobasek 
może cz łowieka doprowadzić do jazdy do 
Ryg i . 

— Aaa, jakie moja dz iewcynka ma słod 
kie ustecka... jaka sicna, jaka mi la , dz iew 
cynka kocha swego Rimbusia? 

„ D z i e w c y n k a " zgrzyta z obrzydzeniem 
zd rowymi zębami i s łodko szczebiocze: 

— Kocha dz iewcynka swego B i m b u -
sia najdroższego, bardzo kocha. 

' I tak przez godzinkę, dw ie gruchają 

ku uciesze kelnerów i sąsiednich s to l i ków 
przy czym porozmawiać z tak im D z i u b 
dziusiem, a może cz łowieka nagła k rew za 
lać z wściekłości na ludzką g łupotę. 

— Dużo pana kosztuje ta mala? 
— No wie pan.. . kosztuje? Ona mnie 

kocha, mój panie. 
— No tak — tak, kocha, rozumiem, ale 

zawsze przecież jakieś „kosz ta h a n d l o w e " 
są przy tym? 

«£• Hm. . . naturaln ie, przecież nie mogę 
pozwol ić , aby moje dz iewczątko marzło 
w letnim palcie, k iedy jest tak z imno. W.o 
lę także dawać jej trochę pieniędzy, i 
niech się nie przepracowuje, bo to zawsze 
taka praca, to ty lko pokusa i okazja do 
zdrady... ale kocha mnie zupełnie bezinte 
resownie i nawet n igdy nic upomina się 
sama o pieniądze. A le rozumie pan, jak 
przypadk iem wspomn i k iedyś, że ta sukien 
ka, k tórą nosi jest już taka stara, to prze 
cież trzeba jej kupić nową, ale to nie ma 
nic wspólnego z je j mi łością, k tóra jest zu 
pełnie bezinteresowna. 

Dłuże j takiego wyg łup ian ia się s łu 
chać nic można. I nie można również prze 
konać staruszka, źe dz iewczynka kocha je 
go forsę, że zdradza go na lewo i na pra 
w o z młodszymi . I n iby k toby miał serce 
wyprowadzen ia poczc iw iny z b łędu?. Ja 
nic. Niechaj się łudz i . 

M O R Y C . 

Maurycy Reisenficld pożyczył swego 
czasu przy jakie jś kombinac j i handlowej 
od Jakuba Bergfc ina z łotych sto. N ic duża 
to suma dla hand lowców, ale Maurycy u-
waża l , że ma inne, pi lniejsze w y d a t k i j pic 
niędzy naturalnie nie zwracał . 

Jakub chodzi ł raz, chodzi ł dwa , chodzi ł 
trzy razy do Mo ryca , prosi ł o zwro t , b ł a 
gał o zwro t , groz i ł — nic nie pomagało. 
Wreszcie w dniu 20 sierpnia rb. przyszedł 
i zaczął się awanturować, wymyś lać od ło 
buzów i... w ięce j , nie zdążył, gdyż dostał 
od Moryca w pysk i został wy rzucony za 
d r zw i , a następnie zrzucony ze schodów. 

T a przyjemność kosztuje Maurycego 
Reisenlielda 1 tydzień aresztu względnie 
50 z łotych g rzywny . 

Jerzy Krzeck i . 

Papierośnica zgubiła kupca. 
Desperacki czyn przed rozprawą sądową 

Nr. 

Hornu szczęście sprzuja? 

Z W I L N A donosa i 
Onegdaj popełn i ł samobójs two przez 

otrucie kwasem siarczanym 60- le tn i k u 
piec Ab ram Rymszynat. 

Po zażyciu t ruc izny Rymszynat żył j e 
szcze w ciągu k i l ku godz in . Prz<-d śmier
cią wy jaśn i ł przyczynę rozpaczl iwego kro 
k u . 

N iedawno sprzedał oewnemu panu p a 

pierośnice. Okazało się jednak, że papiero 
śnica ta pochodzi z kradzieży. N a b y w c y 
odebrano papierośnicę. Nić ś ledztwa d o 
prowadz i ła do Rymszynata. Wy jaśn i ł , że 
nabył ją od nie jakiego Arguda , lecz ten 
zaprzeczył. Rymszynatowi grozi ła sprawa. 
Stary kupiec tak się tern przejął , że tar
gnął się na życie. Umiera jąc zapewnia ł , że 
nabył papierośnicę w dobrej w ierze. 

I. In taka I>I . . nl. i. nadawana przez radio, któ
rej refren kończy) nic słowami: „ten tylko wygrać 
uioze, kto nu loterii gra". Niewątpliwie, jest to 
prawda bezsporna. Ale nie o to nam w tej chwili 
chodzi. Ciekawym jest, kto sa. ci ludzie, którzy 
wygrywają nn loterii klasowej, z jakich pochod/.ij 
środowisk i czym się zajmują. Trzeba bowiem pa-
iniii.ii', źe rok rocznie dziesiątki tysięcy grających 
wygrywają mniejsze |uh większe kwoty a dokładna 
statystyka wygrywających dałaby wiele bardzo in
teresującego materiału. 

Liczni gracze, iduc na rękę interesom skarhu 
państwa, dla którego Loteria jest jednym ze źródeł 
dochodu, ilu tnie. udzielają zezwoleń na publiko
wanie swych nazwisk ornz szczegółów dotyrzęcych 
ich pracy zawodowej i t. p. 

Daje to jednocześnie możność zestawienia pe-
wnego obrazu statystycznego, a chociaż nie. może 
on rościć orzywiśric pretensji do zupełnej ścisło, 
śri, niemniej jednak może niejednego czytelnika 
zainteresować. 

Otóż obraz ten przedstawia się, jak następuje: 
na stu wygrywajaryrh przypada mniej więcej dwu

nastu kupców, handlowców i przemysłowców, ty. 
luż rzemieślników, jedenastu robotników, dziewięt
nastu urzędników prywatnych, samorządowych i 
państwowych, ośmiu wojskowych, trzech woźnych, 
rylu* bezrobotnych, szeić pracownic domowych, 
dwóch inżynierów, trzech lekarzy, jeden dzienni
karz, czterech studentów, trzech prawników, dwóch 
duchownych i jedenastu rolników. Panie przewa
żają w grupie urzędniczej, pracownic domowych 
i studenckiej, w pozostałych — prym wiodę pano. 
wie. 

J:ik to zaznaczyliśmy, „bliczenia te maja charak 
ter przypadkowy, a przewagę pewnych grup zawo
dowych przypisuć należy ich większemu zainterc. 
- in ,J I I I I I sir. gra na loterii. W każdym razie, i po
danych cyfr wynika niewątpliwie jedno: wygrać na 
Loterii Państwowej może każdy, bez względu na 
płeć, zawód i inne właściwości osobisto — jeżeli 
tylko, oczywiście posiada los. 

A nowa okazja znów się zbliża, gdyż ciągnienie 
pierwszej klasy trzydziestej siódmej Loterii rozpo. 
czyna się już 22 bm. 

A N D R E B I R E B E A U . 

F A B R 1 M A . 
Zna jdowa łem się w domu mego stare

go przy jac ie la p. Pastauda. Gawędz i l i śmy 
we t roje z jego żoną, na tarasie jego w i l l i . 
Zn ienacka ze schodów wyskoczy ły dzieci 
Pastauda, P io t r i Janina. Oboje w y d a w a l i 
się n iezwyk le podnieceni . 

— N o , nareszcie! — zawołała Janina 
— dowiedz ie l i śmy się przecie, k to naby ł 
sąsiednie tereny. Jakieś towarzystwo. . . 

— T o w a r z y s t w o p rze tworów chemicz
nych — dokończy ł P io t r — I pos tawią 
nam fabrykę przed samym nosem! 

Podniecenie ich by ło zrozumia łe: wa r 
tość posiadłości Pastaudów polegała na 
w i d o k u , j ak i się z niej o tw iera ł — na łuk 
rzeki i las. A le na p ierwszym planie zna j 
dowa ło się obszerne pole — winn ice i 
drzewa b rzoskw in iowe . 

— Fab rykę ! — oburzy ła się pani Pa-
s taudowa, bardzie j jeszcze podniecona niż 
je j dzieci . Opanowa ła ją i ry tac ja, którą 
przeniosła na męża: — I ciebie to nic nic 
obchodz i , jak w idzę . Uważasz to za rzecz 
z i pełnie naturalną, zdaje się. Ale ja , mój 
d rog i , nie dopuszczę do tego. N ie wo lno 
tak budować fab ryk i , ni s tąd, ni zowąd. 
Zobaczę się z merem! A nawet zaraz p ó j 
dę do niego. 

— B r a w o ! mamusiu.. . Idz iemy z tobą 
— pos tanowi ły dzieci . 

Opuśc i l i taras w podnieceniu. Pastaud 
nie odpowiedz ia ł im . By ł bardzo spokojny. 

. .Zdaje mi się nawet, źe uśmiechał się! Pa
trzył przed siebie — na las, czy na rzekę? 

T r w a ł o to dłuższą chwi lę . 
— Przepraszam cię, mój przy jac ie lu — 

rzekł, w y r w a w s z y się z zadumy — mam 
wrażenie, źe odbiegiem od ciebie zbyt dale 
ko.. Nic dz iwnego : cofnąłem się o lat t rzy 
dzieści... T o s łowo : „ f ab ryka . . . " 

I tam także w idok był prześl iczny. W 
ciągu dwóch lat nawet w y d a w a ł mi się naj 
p iękniejszy na świecie. Gdzieś pomiędzy 
Fertć-Gaucher i ChSteau Th ie r r y leży owa 
mała wioska nad Marną, która w tym miej 
scu przegina się ruchem kok ie te ry jnym; 
wody Marny są błęki tne, z odcieniem zlek 
ka z ie lonkawym, czy też srebrzysto-popie-
la tym, jak skrzydła gołębie. Na mapie w i o 
ska musi nosić jakąś nazwę, lecz ja nie 
znałem jej n igdy. Mnie wystarczało okre
ślenie: „ t a m " . 

Przy jechal iśmy tam pewnej niedziel i 
na początku lata, gdy na wszystk ich w i e 
żach kościelnych jednocześnie wydzwon i ł o 
południe. Mia łem lat dwadz ieśc ia ; i ona 
także. Nie powiem c i , że by ła ładna. W po 
dobnych wypadkach „ o n a " jest zawsze ła 
dna. T y l k o , źe w danym razie by ło to is to
tnie zgodne z rzeczywistością. M ó j Boże! 
Jakże była ładna! Już od trzech miesięcy 
jedynym pragnieniem moim by ło , żeby 
mnie pokochała. 

By ła ekspedientką w magazynie, ja 
zaś — urzędnikiem bankowym. Bank mój 
zamykał swoje podwoje wcześniej niż je j 
sklep z cuk ierkami . Czekałem na nią u 
wy jśc ia i wracal iśmy razem do d o m u ; 
przed pożegnaniem trochę dłużej p rzy t r zy 
mywałem je j rączkę; dw ie niedziele z rzę
du zgodzi ła się pójść ze mną do teatru — 
och! na „ p o r a n k i " t y l ko ! Przypuszczana 

że w duchu już postanowi ła ulec m i , ale 
kobiety nic lubią m ó w i ć : „ t a k " , wo lą za
wsze powiedz ieć: „n ie jeszcze". Owe j nie 
dz ie l i , gdy by l i śmy „ t a m " , po raz p i e rw 
szy by l i śmy naprawdę sami. Serca nasze 
bi ły. . . No tak: i je j serce także. 

O ! wszystko by ło takie proste ! Nic ma 
rzeczy tak proste j , jak miłość. W owych 
czasach młodzież nie posiadała aut, ty lko 
rowery . Ws ied l i śmy do pociągu po odda
niu rowerów na bagaż. Za rogatkami Pary 
ża wys ied l iśmy i dalszą wycieczkę o d b y l i 
śmy na rowerach, obierając na chybi ł t ra 
f i ł na cel ową śliczną wioskę u zagięcia 
Marny . 

Jedliśmy śniadanie na t rawce, w c ie
niu s łodko szemrzących drzew, nad prze
p ływa jącą u stóp naszych rzeką. S iedz ie l i 
śmy długo, mówiąc coraz mniej . . . Wresz 
cie podała mi rozchylone usta... 1 w r ó c i l i 
śmy do Paryża dopiero w poniedziałek... 

D w a lata później . . . Po dwóch latach o-
błę. lncgo szczęścia (Cz łowiek szczęśl iwy 
jest na poły l una tyk iem) . D w a lata m i ło 
ści ! . . M ó w i ę o sobie. Dla niej bowiem rze
czy przedstawia ły się inaczej. Któregoś 
dnia odebrałem list od nie j , w przyb l iże
niu następującej t reści : 

„ M ó j d rog i , nie widzę już powodu 
do dalszego spotykania się z Tobą . K o 
cham innego.. ." 
W ciągu tygodnia boryka łem się pod 

obuchem tego ciosu, cierpiąc rozpaczl iwie, 
jak człowiek ciężko chory, skazany na 
śmierć. Po tygodniu powzią łem postanowię 
nie zakończenia z życiem. Ale w jak i spo 
sób? Utopić s ię ' W o d a jest przede wszy
s tk im środkiem samobójczym dla k o b i e ^ 

Gdy kura zapiała 
żydówka UNICŁRŁA. Hi 

Z K O Ł O M Y I donoszą: 
N iesamowi ty wypadek jest tematem roz 

mów wśród tutejszych zabobonnych Ży 
dów. Ażeby zrozumieć istotę n iesamowite 
go w y p a d k u , trzeba wiedzieć, że Żydz i 
p rzygo towu ją sobie Sądny Dzień of iary z 
d rob iu . Każdy członek rodz iny musi mieć 
zależnie od p łc i swe j , kurę albo koguta , 
które to ptak i zarzyna się przed Sądnym 
Dn iem, przy czym przy jmuje się, że kur 
swą śmiercią odpokutu je ewentualne k lę
ski , jak ieby mia ły spotkać danego osobn i 
ka. — W K o ł o m y i , w domu przy u l i cy 
Pi łsudskiego 25, mieszkała stara para mał 
żrńska Lew i t csów. W sobotę w nocy, n a j 
tydzień przed Sądnym Dniem około g o d z . ' 

12 w nocy Lewi tesów zbudzi ło głośne pia 
nie. 65- letn ia staruszka weszła do kuchni 
i ze zdumieniem i zgrozą spostrzegła, że 
kura, je j of iara, g łośno i 

przeraź l iw ie p ie je. 
Pianie by ło tak si lne, że — jak później 

s twierdz i l i domown icy — słyszało się je 
w ca łym domy. Lew i tesow ic uważal i to 
za n iezwyk łe z jawisko za zły znak. W go 
dzinę później kura znów zapia ła, a w pa 
rę godzin po tym Lewi tesonowa skonała. 
P rzyby ły na miejsce lekarz s twierdz i ł 
zgon skutk iem udaru serca. — N iesamo
w i t y ten wypadek stał sic obecnie podsta 
w ą zabobonnych dociekań. 

R A D I O - K Ą C I I F . 
PONIEDZIAŁEK, 12 PAŹDZIERNIKA. 

Raszyn. 
12.03 Programy lokalne 
12.40 Upor — pogadanka 
I ' " Dziennik południowy 
13.00—14.00 Przerwa dla Krakowa 
13.00—15.00 Przerwa dla Warszawy 
14.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, Toru

nia i Wilna (dla Łodzi do g. 14.57) 
1S.00 Wiadomości gospodarne 
15.15 Programy lokrdno 
16.15 Nowa pisownia: Wskazówki praktyczna 
16.30 Koncert orkiestry mandolinistów (z Katowic) 
17.05 Naprawa Rzeczypospolitej w ló.ym wieku — 

odczyt z Krakowa 
17.20 Koncert kameralny 
17.50 Niedźwiedzie płaczą jak dzieci — pogadanka 

z Poznania 
18.00 Pogadanka aktualna x 

IB. 10 Wiudnmośei sportowe 
10.20 Programy lokalne 
18.50 Czy rolnictwo ma sie lepiej? — pogadanka 
19.01) Audycja strzelecka 
19.30 Recital śpiewaczy i Poznania 
20.00 Koncert orkiestry K P . W . i Katowic 
20.15 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Słuchowisko p(. Pani zabija pana 
21.30 Programy lokalna „-«•*-.. mńti 

ŁÓDŹ, juk Raszyn, oraz: 
13.00 Muzyka z płyt 
14.57 Łódzkiu wiadomości giełdowe 
15.15 Koncert reklamowy 
1510 Wiersze dla dzieci 
16.0", Utwory charakterystyczne z płyt 
18.20 Muzyka z płyt 

WTOREK, 13 PAŹDZIERNIKA. 
Raszyn, 

6.30 Pieśń poranna 
6.33 Cimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.25 Programy lokalne. 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dla szkół 
11.57 Sygnał ciasu i hejnał t Krakowa 
.12.03 Koncert zespołu Pawia llyuasa 
12.40 Programy lokalne 
12.50 Dziennik południowy 
13.00—14.00 Przerwa dla Krakowa 
13.00—15.00 Przerwa dla Warszawy 
14.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, Toru

nia i Wilna (dla Łodzi do g. 14.57) 

15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Skrzynka P. K. O. 
16.30 Koncert kwartetu salonowego 
17.00 Pomocnica domowa — odczyt 
17.15 Programy lokalne 
17.50 Reforma gościnności — monolog 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowa 
18.20 Programy lokalne 
19.00 Pracownik • maszyna, czy współpracownik . 

człowiek — odczyt 
19.20 Recital śpiewaczy 
20.00 Rozmowa muzyka ze słuchaczami radia 
20.15 Koncert malej orkiestry P. R. 

W przerwie o g. 20.45: Dziennik wieczorny 
oraz Pogadanka aktualna 

21.30 Recital skrzypcowy 
22.00 Muzyka z płyt (Poznań i Wilno nadajf au. 

dycje lokalne) 
22.30 Kwadrans poezji Cypriana Kamila Norwida 

(z Krakowa) 
22.45 Koncert kapeli F. Dzicrłanowskiego 
23.00—23.30 Programy lokalne dla Warszawy 1 

Lwowa 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, n u / . . 

7.2S Parę informacji 
7.30 Program na dziś 

12.40 Erma Snrk śpiewa (płyty) 
13.00 Muzyka a płyt 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowa 
1S15 Koncert r e k l a m o w y 
15.40 O ubezpieczeniach społecznych — pogadanka 
15.55 O wszystkim po troszku 
16.00 Muzyka z płyt 
18.20 Rozmowa z radiosłuchaczami 
18.30 Muzyka z płyt 

P I S ^ t Z E I T E M A T Y . 
Dział literacki nowego numeru Tęczy praedsta. 

wia się szczególnie interesująco. Numer ten przy
nosi prace między innymi: Wojciecha Beka, Wlady. 
sława Dunarowskiego, Józefa Kisielewskiego, Stacha 
a Warty SzukaUkiego, Stanisława Wasylewskiego, 
Władysława Wolrria, prof. Wf. Tarnawskiego i in. 
Szczególnie interesujący jest szkic literacki Wasy
lewskiego pt. Fenomen Kraszeu<skiego, w którym 
to artykule autor licznych esayów z właściwe sobie 
swada przypomina postać Kraszewskiego i opowia. 
da o tajemnicach warsztatu pisarskiego tego tytana 
pracy. Warto zwrócić również uwagę na dział Na 
marginesie, w którym znajdzie czytelnik dwa azeze. 
golnie waine felietony: Pogrzeb Stpiczyńskiego 
oraz Kto informował Cazina? 

Tęcze nabyć można w kioskach, księgarniach, u 
kolporteiów, lub wprost w administracji — Poznuń, 
Aleje Marcinkowskiego 22. 

lecz cz łowiek dwudziesto le tn i nie jest jesz 
cze zupełnie mężczyzną. A zatem woda. . . 
I pomyśla łem odrazu o wodach , które 
„ t a m " przepływały . . . 

M y ś l ta, nieomal z chwi lą je j po jaw ie 
nia przejęła mnie ponurym zadowoleniem. 
A c h ! tak. „ T a m " zakończyć z życ iem, 
gdzie rozpoczęło się moje w łaśc iwe życie... 
Tam pojadę... Postaram się przybyć na 
miejsce, k iedy wyb i j e dwunasta na w ieży 
kościelnej. Zboczę z szosy, minę łąkę, usią 
dę nad wodą, spędzę tam cały dzień, za
słuchany w szmer l iści i bieżącej wody. . . 
jak dwa lata temu... jak z nią... A g d y za
padnie noc, podniosę się i zamiast pójść 
drogą, prowadzącą do oberży, jak przed 
dwoma laty, rzucę się w nur ty rzeki . . . 

P iękny koniec pięknej mi łośc i . . W y j e 
chałem z miasta. By ł czerwiec jeszcze 
(gdyż właśnie minęły dwa l a ta ) . Podróż 
odby łem, jak w tedy . Wys iad łem na tejże 
stacj i , w y d o b y w s z y rower z wozu bagażo
wego. 1 p rzyby łem „ t a m " o tejże godzinie 
t j . p rzybyć tam mia łem, ale w ieś nie by ła 
naszym , .« im" . . . j ako lw iek poznałem wieżę 
kościoła i naszą starą oberżę T a m " za
mieni ło się w osiedle robotn icze! A nad 
wodą, wprawdz ie nie na „ n a s z e j " łące, ale 
tuż obok, stała obecnie fabryka. . . 

Fabryka n i e ^ i e m czego, nie mniej j e 
dnak fabryka z o lb r zym im kominem i jesz 
cze k i lka w ie lk ich budynków. G d y zb l iży
łem się do n ie j , rozwar ł y się w ro ta dla t łu 
mu robotn ików w bluzach i robotnic w far
tuchach. Machina ln ie udałem się na „ n a 
szą" łąkę, pod „nasze" drzewa, na „nasze" 
miejsce... ale o metr ode mnie zna jdował 
się wysok i mur budynku fabrycznego.. . 

By łem oszołomiony, z i ry towany. . . Przy 
glądałem się k ra job razowi , pozbawionemu 
dla mnie wszelk iego uroku. D ługo pa t rzy 
łem na wodę myś ląc : „ O s iódmej , po w y j 
ściu wszystkch robo tn ików, nic nie p rze
szkodzi mi zakończyć z życ iem. . . " Lecz my 
sialem o tym bez przy jemności , bow iem 
można także znajdować przyjemność w my 
śli o samobójstwie. . . 

Znienacka podskoczyłem.. . Syrena z 
powro tem wola ła do pracy. W r ó c i l i r obo 
tnicy, rozpoczął się gwa r roboczy : huk mło 
tów, turkot w o z ó W j warko t maszyn.. M i a 
łem przed sobą cale popołudnie oczek iwa
nia.. W łóczy łem się wzdłuż murów fab ry 
cznych. 

Znienacka uświadomi łem sobie śmiesz
ność mojej obecności tu ta j , moją roman
tyczną rozpacz wobec wysok iego komina 
zakładu p racy ! Utop ić się pod murem fa 
brycznym miało być „ p i ę k n y m " zakończe
niem życia?.. Jednocześnie zakradała mi 
się myśl do g ł o w y , że nie należy nadmier
nie cierpieć z powodu zdrady kobiety , p o 
nieważ wszys tko podlega zmianie i wszy 
stko zdradza... 

Nic nie zachowuje swego przewro tne
go p iękna: wystarczy ło dwóch lat, by o -
szpecić kra jobraz i obrzydzić uczucie... 
K iedy ponownie odezwała się syrena, wsko 
czyłem na rower i udałem się w powro tną 
drogę. 

Oto dlaczego, mój przy jac ie lu , aczko l 
w iek nie przepadam znowu za fabrykami , 
nie mogę czuć odrazy do n ich : jedna z nich 
uratowała mi życ ie. . . " 

T ł . L. M . 
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| i imiii s p o r Brawo Noji, brawo Kucharski! 
I§o Hollo i Nu pokonani w Warszawie. 

JMLA NIE fPO DZ I AU K A D L A ŁODZIAN. 
Ł K S — G A R B A R N I A 1:0 ( 0 : 0 ) . 

Zwyc ięs two łodz ian nad silna. Garba r 
nią i to w doda tku na je j w łasnym terenie 
było w ie lką n iespodzianką. Ł K S wys tąp i ł 
z Herbstreic i iem na łączniku (zamiast W o l 
skiego). W p ierwszej po łow ie zanosi ło się 
na zwyc ięs two Garba rn i , k tóra p rzeważa
ła, lecz nie po t ra f i ła strzel ić nawet rzutu 
karnego. W drug ie j po łow ie Herbst re ich 
strzela w 3 m in . zwyc ięską bramkę d la 
ŁKS-u, ,a pod koniec Ł K S ma jeszcze d o 
skonałą okazję do zdobyc ia d rug ie j b ramk i 
której jednak nie wyko rzys tu je . W Ł K S - i e 
wyróżni ło się t r io obronne, zaś w Garba r 
ni zawiód ł atak. Sędziował p. Muszka t . 

W A R S Z A W A . 
W A R S Z A W I A N K A — D A B 1 :0 ( 0 : 0 ) . 

W y n i k nie odzwierc iad la przebiegu me 
czu, gdyż D ą b g ra ł znacznie lepiej od W a r 
szawianki. Ślązacy g ra l i jednak pechowo. 
Zwycięską bramkę d l a W a r s z a w i a n k i zdo
był w 33 m in . Pi l iszek. Sędziował p. L a n 
ge z Łodz i . W i d z ó w 2 tysiące. 

W. H A J D U K I . 
R U C H — L E G I A 6:1 ( 3 : 0 ) . 

Ruch by ł zespołem o klasę lepszym i 
Wygrał ł a t w o . G ra by ła ostra zwłaszcza 
*e s t rony Leg i i . B r a m k i dla Ruchu zdoby
li Peterek 4, W o d a r z i W i l i m o w s k i po 1. 
W jak iś czas Legia gra ła w 10-kę, gdyż sę 
dzia usunął z boiska Szczotkowsk iego. Ho 
norową b ramkę d la Leg i i zdoby ł Ccbulak. 
Sędziował p. Kuchar . 

LWÓW. 
P O G O Ń — ŚLĄSK 4:1 ( 1 : 1 ) . 

W pierwszej po łow ie u t rzymuje się w y 
nik remisowy 1 :1 , natomiast po przerwie 
Pogoń panuje na bo isku , zdobywa jąc t rzy 
bramki . Sędzia usunął z boiska po przerwie 
Goda ze Śląska. B ramk i zdoby l i d la P o g o 
n i : Ma t ias 3 ( w tern 2 z ka rnego) i Nacha 
czewski , zaś d la Śląska Seifert . Sędzia p. 
Ru tkowsk i . W i d z ó w 2 tysiące. 

POZNAŃ. 
W A R T A — W I S Ł A 2 :1 ( 1 : 0 ) . 

Zasłużone zwyc ięs two W a r t y , k tó ra 
mia ła lepszy atak. B ramk i d la W a r t y zdo 
by l i Gendera i Kryszk iew icz dla W i s ł y .— 
Ar tu r . Sędziował p. Romanowsk i . W i d z ó w 
4 tysiące. 

Po wczora jszych meczach tabelka l i g o 
wa u łoży ła się następująco 

K lub 
1) Ruch 
2) Garbarn ia 
3) Warszaw ianka 
4 ) Pogoń 
5) W i s ł a 
6 ) Ł .K .S. 
7 ) W a r t a 
8) Śląsk 
9 ) D ą b 

10) Legia 

gier. 
15 
15 
15 
15 
15 
15 
15 
15 
15 
15 

pk t . 
22 :8 
19:11 
19:11 

st. br . 
43:27 
27 :17 
25 :19 

17:13 32:24 
16:14 19:19 
15:15 30:27 
15:15 34 :38 
11:19 22:31 
10:20 22 :37 

6:24 19:39 
W najbl iższą niedzielę 25 b. m. odbędą 

się następujące mecze o mis t rzos two L i g i : 
w Łodz i Ł K S — Pogoń, w W . Ha jdukach 
R u c h — Garbarn ia , w Poznaniu W a r t a — 
Warszaw ianka , w K r a k o w i e W i s ł a — D ą b 
i w Warszaw ie Legia — Śląsk. 

O WEJŚCIE D O L I G I . 
W meczach o wejśc ie do L i g i w y n i k i 

b y ł y następujące: 
Częstochowa: Cracovia — Brygada 2 : 0 

( 1 : 0 ) . Cracov ia przeważała zdecydowanie 
i by ła zespołem o wie le lepszym technicz
nie. B ramk i zdoby l i Szel igt i i Korbas. 

C h o r z ó w : AKS — ś m i g ł y 6:1 ( 3 : 0 ) 
W y s o k i e zwyc ięs two gospodarzy, k tó rzy 
nie dopuszczal i niemal p rzec iwn ika do g lo 
su. Sędziował p. G łowacz . 

Tabe lka gier po p ierwszej kolejce jest 
następująca: 

K l u b g ier pk t . st. br . 
1 ) A. K. S. 3 5:1 10:2 
2 ) Cracov ia 3 4 :2 3 :1 
3) B rygada 3 2 :4 2 :5 
4 ) Śmig ły 3 1:5 1:8 

DWIE DRUŻYNY MIEDZY SZNURAMI 
I.K.P. — Hakoah U: 5. 

Jedyny mecz p ięściarsk i o mis t rzos two 
drużynowe Okręgu łódzk iego , rozegrany 
pomiędzy d rużynami 1KP. i Hakoah , zakon 
czył się zwyc ięs twem bokserów I K P . w 
stosunku 11:5. 

ale Z w y c i ę s t w o w zasadzie zasłużone, al i 
w zby t wysok im stosunku, k tó ry w pewne j 
mierze jest rezul tatem paru b łędnych orze 
czeń sędz iowsk ich . 

9:7 b y ł o b y s łusznie j . 
W drużyn ie IKP. , k tó ra wys tąp i ł a bez 

Durkowsk iego (no i oczywiśc ie bez Chmie 
l ewsk iego ) , poczyn iono szereg przesunięć 
zawodn i ków do w a g wyższych . 

Ostatecznie na r ingu zaprezentowano 
następującą ósemkę IKR ( o d w a g i m u 
s z e j ) : Pop ie la ty , Bar tn iak , Czes ławsk i , 
Spodenk iewicz , Woźn iak iew icz , Banasiak, 
Pietrzak i Kub iak . T e n ostatn i wyszed ł t y l 
ko aby pokazać się pub l icznośc i . G d y 
przysz ła kole j wa lczyć , nie wszed ł wca le 
między sznury. N ie w iadomo d la czego, bo 
ch łop by ł z d r ó w do ostatn ie j c h w i l i ! 

W barwach Hakoahu w y s t ą p i l i : L ibe r -
man, G o t t f r y d , Fagot , B ia łys tok , W d o w i ń -
sk i , L ipszyc , W a l d m a n i B l i b a u m . 

Przeb ieg w a l k by ł następu jący : 
W wadze muszej Popie la ty i L iberman 

nie rozst rzygnęl i spotkan ia . M a ł y L i be r 
man by ł agresywnie jszy . 

W kategor i i koguc ie j G o t t f r y d g ładko 
Wypunk towa ł Bar tn iaka , k t ó r y jeszcze nie 
jest w fo rmie . 

W wadze p i ó r k o w e j Czesławski w y g r a ł 
na punk t y z Fagotem. T u trochę Fagota 
sk rzywdzono . Zas łuży ł na remis. 

W kategor i i lekk ie j Spodenkiewicz po 
p ięknej walce pokona ł B ia lys toka. 

W wadze pó łśredn ie j W d o w i ń s k i dziel 
nie p rzec iws taw i ł się W o ż n i a k i e w i c z o w i . 
„ M o r y c " nie jest w formie, gdyż mieszka
jąc w Warszaw ie pozbaw iony jest t ren in 
gu. Toteż w y n i k w in ien być remisowy. 

W kategor i i średniej n iespożyty Bana
siak z uśmiechem na ustach pokonał L i p 
szyca. 

Pietrzak w półc iężk ie j o t rzymał punk
ty przed wa lką wobec „ n i e d o w a g i " W a l d 
mana. W walce towarzysk ie j zażarty zabi ja 

ka W a l d m a n dostał ostatecznie zd rowe cię 

W wadze c iężkie j na p lacu z j aw i ł się 
ty lko B l i b a u m , p o w i e m sekundanci d r u ż y 
ny I K P , mając zwyc ięs two zapewnione 
( już by ło 11:3 dla I K P ) , zabral i z r ingu 
swe manatk i ( m i s k i , gąbk i i ręcznik i ) oraz 
Kub iaka . Punk ty bez t rudu przyznano B l i -
b a u m o w i . 

W r ingu sędziował p. W r o c ł a w s k i , 
punk ty obl icza ł p. Go rczyck i . 

Publ icznośc i — komple t . 

W w ie l k i ch zawodach lekkoat le tycz
nych w Warszaw ie Kucharsk i zmierzy ł się 
ze Szwedem N y na dystansie 800 mtr . , o d 
nosząc zwyc ięs two we wspan ia łym czasie 
1 m in . 51,7 sek., (czas lepszy niż mist rza 
O l i m p i a d y ) . N y miał 1 m. 52 , 8. 

No j i pobieg ł na 300 mtr . z F innem Iso 
H o l l o . i przegra ł zaledwie o pierś w j edna 
k o w y m czasie 8 m in . 40,8 sek. 

Drug iego dnia odby ł y się spotkania re
w a n ż o w e : Kucharsk i — N y na 1500 mtr . i 
N o j i — I s o Ho l lo na 5,000 mtr . 

T e b iegi zakończy ły się wspan ia łymi suk 
cesami po lsk ich o l imp i j c zyków . 

Zwłaszcza zwyc ięs two Nojego w b iegu 
na 5 k im . nad s ł ynnym rekordzistą i m i 
strzem o l imp iady jest godne specjalnego 
podkreślenia. Oba j Polacy rozegral i swe 
b iegi na f iniszu nie dbając o uzyskanie d o 
brego czasu. W biegu na 5 k im . p rowadz i ł 
przez 4 k i m . I so -Ho l lo a dopiero na ostat 

n im wysuną ł się na czoło N o j i i po zażartej 
walce na f iniszu odniósł zwyc ięs two , prze
rywa jąc p ierwszy taśmę w szasie 14,58 
przed Iso-Hol le 15 min . 2 sek. T rzec i by ł 
Was i l ewsk i 15,51. W biegu na 1500 mtr . 
po emocjonującej walce p ierwszy p rzyby ł 
do mety Kucharsk i w czasie 4 m in . przed 
N y 4 min . 5,6 sek. 

W konkurencj i k ra jowe j w b iegu 500 
mtr . Gąssowsk i ustanowi ł nowy rekord Pol 
ski w czasie 1 min . 5,5 sek. D rug i by ł M a -
szewsk i , k tó ry miał czas również lepszy od 
dotychczasowego rekordu 1 min . 5,8 sek. 
W skoku w z w y ż Hofman i Chmiel osiągnę 
l i 1,80 mtr . w b iegu 100 mtr . zwyc ięży ł Za 
słona 11,2 sek. przed T r o j a n o w s k i m I I . Szta 
fetę w y g r a ł zespół komb inowany w czasie 
44 sek. 

Oba j biegacze zagraniczni Iso-Ho l lo i N y 
pozostają jeszcze w Polsce i w niedzielę 18 
bm. s tar tować będą we L w o w i e . 

Maichrzycki znów na ringu. 
Znokautowany przeciwni*. 

W meczu o d rużynowe mis t rzostwo o-
kręgu poznańskiego w boksie Sokół p o k o 
nał Goplanę z I n o w r o c ł a w i a w stosunku 
12=4. W ba rwach Sokoła wys tąp i ł po raz 
p ie rwszy po pó ł torarocznej przerwie M a j -
ch rzyck i . W y g r a ł on swo ją wa l kę zdecydo 
wan ie przez techniczny k.o. W imieniu kie 
r o w n i c t w a Sokoła wręczono znakomitemu 
p ięśc iarzowi k w i a t y . Publ iczność przy ję ła 
Ma jchrzyck iego ok laskami . 

GRA NA BŁOTKU. 
Mistrzostwa pi łkarskie klas A i B 

W meczach o mis t rzos two łódzk ie j k l a 
sy A w y n i k i b y ł y następujące: 

W I D Z E W — SOKÓŁ (Pabianice) 
2:0 ( 0 : 0 ) . 

G ra toczyła się ze zmienną przewagą 
jednak oba atak i do p rze rwy zaprzepasz
czają szereg dogodnych sytuac j i , s t rze la
jąc przeważnie na aut. Po przerw ie za
znacza się lekka przewaga W i d z e w a , j ed 
nak pod bramką już do końca w y n i k pozo 
stanie bezb ramkowy , lecz niespodzianie 
w 32 m in . Rosiński zdoby ł p ierwszą b r a m 
kę a w 40 m in . M i l czarek z rzutu karnego 
— drugą bramkę d la W i d z e w a . Mecz roz 
począł się z opóźnien iem, gdyż wyznaczo
ny sędzia p. Andrze jak nie p r .Vby ł . Zastą
p i ł og p. S tank iewicz . Przedmecz rezerw 
0 : 0 . 

Ł T S G — U T 1:1 ( 1 : 0 ) . 
P ierwsza p o ł o w a m i ja pod znakiem nie

w ie lk ie j p rzewag i Ł T S G , które zdobywa 
prowadzenie przez Pałczewskiego ( w 15 
m in . ) . W drug ie j po łow ie ca łkow i tą prze
wagę ma U T . Ł T S G ogranicza się jedynie 
do sporadycznych w y p a d ó w . W y r ó w n a ł 
dla U T w 10-tej minucie Kró las ik . Sędzio 
w a ł p. P rzygońsk i . Pub l icznośc i oko ło 
1000 osób. 

W K S — ŁKS Ib 5:0 ( 2 : 0 ) . 
W K S zaprezentował się j ako drużyna 

bo jowa . Przez cały czas meczu w o j s k o w i 
g ra l i o wie le skuteczniej od Ł K S - u pod 
bramką. W y r ó ż n i ł się zwłaszcza Sto lar
sk i , k tó ry gra ł na p r a w y m łączn iku . B r a m 
ki zdoby l i Sto larsk i 3 i Kempińsk i 2 ( jedna 
z rzutu ka rnego ) . Sędziował p. Ku law iak . 

B U R Z A — W I M A 2:1 ( 0 : 0 ) . 
W p ierwszej po łow ie lepszą drużyną 

jest W i m a , zaś po przerw ie Burza. B ramk i 
dla Burzy zdoby l i Bayer i Cerfas, a dla 
W i m y Bo leń . O d większej porażk i u ra to 

w a ł W i m ę dobrze gra jący Fa l kowsk i w 
bramce. Sędziował p. Pogodz ińsk i . 

P T C — SKS 2 :0 ( 2 : 0 ) . 
Mecz odby ł się w Pabian icach. Pab ian i -

czanie obie b ramk i zdoby l i już w p i e r w 
szej po łow ie meczu przez Szymańskiego I I . 
U zwyc ięzców w y r ó ż n i l i się Szymański i 
Ko t , zaś w W K S - i e Ślązak i Cygan . Sędzio 
wa ł p. Napo rsk i . 

T a b e l k a k lasy A po tych meczach jest 
następująca: 

4 g r y 6 pk t 15:4 b r m 1) W K S 
2) U .T . 
3 ) Ł T S G 
4 ) Burza 
5 ) W i d z e w 
6 ) Ł K S Ib 
7) P T C . 
8) Sokół 
9 ) W i m a 

10) S. K. S. 

4 
4 
4 
4 
4 
2 
3 
3 
4 

6 
5 
5 
5 
3 
2 
2 
1 
1 

7:2 
14 = 6 

5:4 
4 :4 

8:13 
2:2 
1:3 
3:7 

7:21 

Sport w KilKu słowach. 
_ w Warszaw ie odby ły się na D y n a - , 75 - 60 m w y g r a ł WKS w czasach 38.2 s. 

sach d ługodys tansowe to rowe mis t rzo
s twa Polsk i . T y t u ł mist rza zdoby ł P o p o ń -
czyk w czasie 1 g. 23 m in . 16 sek. przed 
Nap ie ra ła , S tarzyńsk im, Szmidtem ( Ł ó d ź ) , 
Ho fszna jd rem ( Ł ó d ź ) , Osza jn ikowcm i K o 
łodz ie jczyk iem ( Ł ó d ź ) . Starzyński jechał 
pechowo, gdyż nadrobi ł jedno okrążenie 
i zdawało się, że ma już zapewnione p ier
wsze miejsce, jednak na osiem okrążeń 
przed metą pękła mu guma, przez co s t ra
ci ł k i lkaset met rów. 

— W Pabian icach odby ły się zawody 
lekkoat le tyczne p rzy udziale zespołów K E , 
Ł K S - u i I K P . W trójmeczu męskim z w y 
ciężył K E — 40 pkt . przed I K P — 38 pk t . 
i Ł K S - e m — 35 pkt . W t ró jmeczu kob ie 
cym tych samych drużyn zwyc ięży ł zespół 
I K P — 52 pkt . przed K E — 35 pkt . i Ł . K . 
S-cm — 14 pkt . Mecz j un io rów I K P — K E 
zakończył się zwyc ięs twem I K P — 23 p. 
przed K E — 17 pk t . W y n i k i na ogół s łabe. 

— N a stadionie W K S - u odby ł się mecz 
lekkoat le tyczny m łodz ików S o k ó ł — W K S . 
Z w y c i ę ż y l i j un io rzy Sokoła w stosunku 
58:50. W rzucie kulą zawodnik Sokoła — 
Placek us tanowi f nowy rekord okręgu j u 
n io rów, osiągając 14 m 10 cm. Poza tym 
Placek wyg ra ł skok w zwyż 1.52 m. B i e g 
60 m, skok w da l , dysk i oszczep w y g r a ł 
H i rek ( S o k ó ł ) 7.6 sek.; 5.19 m ; 40.fi0 m ; 
32.f i6 m. B i eg 100 m wyg ra ł „ L o l e k " 
( W K S ) 12.5 sek.; 800 m Made j (Sokó ł ) 
2 .28 ,1 . Sztafety 4 na 75 m i 200 — 100 — 

P O L S K I E B I U R O 
P O D R O Ż Y 

Oddz. w Łodzi , P iot rkowska 65 
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Wycieczki lotnicze do Berlina • Zniżkowe prze
jazdy do Brukseli, Londynu i Paryża • Akredy
tywy do J u g o s ł a w i i , Wągier, B u ł g a r i i • 
• • Powrotne karty okrętowe z Palestyny 

P R Z E S U N I Ę C I E T E R M I N U 
Kon tynen ta lnego Kongresu Rek lamowego 

w Ber l in ie . 

Kontynentalny Kongres Reklamowy, który miał 
się odbyć we wry.cśniu r. b. w Berlinie, zostaj prze 
sunięty. Ostateczny termin kongresu uitalono na 
okres od 24 do 2B li.-topada 1936 r. Udział w kon. 
grenie wezmą kraje należące, do Kontynentalnego 
Związku Reklamowego, obejmującego prawie wszy-

kir kroje europejskie, i będącego rzłnnkiem M". -
dzy narodowego Związku Reklamowego. 

Doroczny kongres w roku bieżącym organizuje 
sekt ja niemircka Kontynentalnego Związku Re. 
klamowe^o. 

Polski Związek Uoklamowy, jako sekcja polska 
Kontinentalnego Związku Reklamowego, weźm ;e 
oficjalny mbtal w kongresie. 

Organizacja uczestnictwa dla członków związku 
zajmuje się sekretariat, mieszczący sie w Warsza
wie przy ul. Królewskiej 5 (budynek Polskiej \ -
genrji Telegraficznej). 

Na zaproszenie organizatorów, prezes Polskiego 
Związku Reklamowego, prof. Stanirław Z. Zakrzew 
ski, wygłosi na kangresie w Berlinie referat < 
Wzajemnej współpracy organizacji reklamowych. 

i 57 sek. 
— W sali W i m y rozegrano e l im inacy j 

ne wa lk i zapaśnicze przed meczem z W a r 
szawą (18 b m . ) . W wadze kogucie j P a w l i 
ck i ( I K P ) pokonał na punk t y A u g u s t y ń -
skiego ( W i m a ) i w wadze p ió rkowe j K a 
wał Cz. ( W i m a ) pokonał Kuleszę ( I K P ) . 
Ostateczny sk ład reprezentacj i Ł o d z i k a p i 
tan s p o j t o w y Ł O Z A p. M i l sz ustal i ł nastę'-
pująco (od wag i koguciej do c i ę ż k i e j ) : Pa 
w l i ck i ( I K P ) , K a w a ł Cz. ( W i m a ) , K a w a ł 
W ł . ( W i m a ) , H i n c ( W i m a ) , Jakubowsk i 
( I K P ) , F ied ler ( K E ) , Cymer ( W i m a ) . 

— W meczach bokserskich o mis t rzo 
s two drużynowe w Warszawie M a k a b i p o 
konała F o r t Bema 9 : 7 ; Po lon ia pokonała 
C W S 10:6 , Czechowice pokona ły W a r s z a 
w iankę 16:0 (wa l kower z powodu niekom 
pletnego składu W a r s z a w i a n k i ) . W meczu 
towarzysk im zwycięży ła Warszaw ianka 
10:6. Leg ia — Gwiazda 16:0 (wa l kowe r 
dla L e g i i ) . W meczu towarzysk im w y g r a 
ł a Leg ia 6 : 2 . W meczach boksersk ich na 
Pomorzu poznańska W a r t a pokonała A B C 
9:7, zaś As to r i a — g r u d z i ą d z k i K S 10:6 . 
W Gdyn i W a r t a pokonała B a ł t y k 13:3. 

W dniu wczora jszym na szosie Ł ó d ź — 
Rok ic iny odby ł się wyśc ig szosowy na 50 
k im . zorgan izowany przez W i m ę ( w e w n ę -
trzno - k l u b o w y ) . W wyśc igu wz ię ło 
udział 40 zawodn ików. Pierwsze miejsce 
zajął Leśk iewicz 1 godz. 25 min . , us ta la
jąc n o w y rekord trasy (o 1 m in . 10 sek. 
lepszy od poprzedn iego) . Leśkiewicz ot rzy 
mał nagrodę konsula M . Kona. Dalsze 
miejsca za ję l i : 2 ) Jaskólski Cz. 1,25,5, 3 ) 
Ko łodz ie jczyk 1,25,6, 4 ) W j ó c i k 1,25,10, 
5) Szyc 1,25,16 6 ) Kasprzak 1,26. 

Star t i meta zna jdowa ły się na s tad io
nie W i m y . 

W dn iu wczora jszym zakończony zo
stał p ięc iobó j a t le tyczny o mis t rzos two ok 

j r ę g u . T y t u ł mistrza zdoby ł Łędziewicz 1 sk im ( I K P ) , Cymerem ( W i m a ) , W n u k i e m 
| (Z jedn . ) — 1,444 pkt . przed Hincem ( W i - ( E K ) , F id lerem ( E K ) i Jagodzińskim ( IK 

ma ) — 1,127 pkt . , Kawa łem W ł . ( W i m a ) J P ) . Łędz iewicz w podnoszeniu c iężarów 
1,035 pk t . Puszem ( K E ) 1,011 pkt . , K a - osiągnął 100 kg . w dysku 21,84 mtr . w bie 

i wa łem Cz. ( W i m a ^ 996 pk t . , Jakubów- j gu 800 rn.tr. 2 min . 40 sek. 

W meczach o mis t rzos two łódzk ie j k l a 
sy B. Huragan pokonał M a k a b i 2 :0 ( 1 : 0 ) . 
Bar Kochba — Hakoah 2 :0 ( 2 : 0 ) . T u r — 
Boru tę 3:2 ( 3 : 1 ) i Sokół ( Z g i e r z ) — Z j e 
dnoczone 2 : 0 ( 0 : 0 ) . 

W m is t rzos twach narazić p rowadz i dru 
żyrfS T . G . Sokół ( Z g i e r z ) . 

W Atenach zamknięto uroczyście ig rzy 
ska O l imp i j sk ie państw ba łkańsk ich . 

Na zakończenie rozegrano b ieg ma ra 
toński na h is torycznej drodze z Mara tonu 
do Aten. Zwyc ięży ł Grek Kyr iak ides w 
czasie 2 godz. 49 m in . 10 sek. przed Rumu 
nem Galem. 

W punktac j i ogólnej igrzysk zwyc ięży 
ła Grecja — 150 pkt . , przed Jugosławią — 
71 pkt . , Rumunią — 65 pk t . i T u r c j ą — 28 
pk t . Ostatnia Bu łgar ia — 15 pk t . 

Nagrody zwyc ięzcom wręczy ł k r ó l gre 
ck i Jerzy I I . 

Życie sportowe Zgerza. 
Sokół — Zjednoczone 2:0 ( 0 : 0 ) 

Wczoraj na boisku Sokoła o g. 11.30 odbyt « f 
mecz piłki nożnej o mistrzostwo klasy B pomiędzy 
Sokołem a Zjednoczonymi, dwiema najsilniejszymi 
drużynami w swej grupie, kandydatami do klasy A. 

Obie drużyny wkładaj y maksimum wysiłku i e> 
nerpii w gre, walcząc niezwykle ostro. Spotkania 
było niezwykle emocjonujące i odbywało »ię w sra. 
lonym tempie, wskutek czego od czasu do czasu do. 
chodziło do wybryków. Sytuacji nic zdołał opanA. 
wać sędzia Jani • k, nie mogąc wpłynąć na zaha
mowanie rozbujałrgo temperamentu graczy. 

Początkowo mecz odbywał się normalnie. Pro. 
wadzili łodzianie, którzy umiejętnie przeprowadzali 
•taki na bramkę gospodarzy, rworząc niezwykle 
groźne dla Sokoła sytuacje, których jednak nie u-
mieli wykorzystać d/.ięki dobrej grze obrońców go. 
spodarzy, zwłaszcza Tuszyńskiego i Podgórskiego 
w bramce, który kilkakrotnie skutecznie interwen
iował wy|apująr z powodzeniem groźne piłki. 

Po kilku minutach gry. Sokół zorientował sie 
w sytuacji i taktyce gości i przeszedł do araku. Od 
tej chwili gra wyrównała się, tocząc się ze zmień, 
nym ti)r;.ęścicm, bez pozytywnego na razie wyniku. 

Po przerwie dopiero zdołał wywalczyć prowa
dzenie dla gospodarzy Kornacki, uzyskując w pier. 
wszej minucie bramkę. Następnie po kilku zagra
niach drugą bramkę uzyskał Mamiński J., ustalając 
wynik dnia. ł.odzianie mimo szczerych chęci i w y . 
silków nie zdołali już wyrównać. 

ODPOWIEDZI REDAKCFI 
P. Eugeniusz Os ińsk i . N ie w y d r u k u j e 

my. 

Miesięczne bilety tramwajowe Ulgowe przejazdy do Paryża, 

Brukseli, Londynu w środy i soboty + Załatwianie wiz • Przejazdy 

do Palestyny O Powrotne bilety z Palestyny. 
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W I N S Z U J E M Y 

Ju t ro : E d w a r d o w i . 
W s c h ó d słońca 5.56 

Zachód słońca 16.50 
Długość dnia 10,54 
U b y ł o dnia 5,58 
Tydz ień 42. 

LTIEFSCE SPOTKAŃ 
wszystkich SpOrfOWCOW 

CUKIERNIA SPORTOWA 
P r z e j a z d Z 

D A N C I N G . M U Z Y K A . P I S M A 

Co nas po pracy rozweseli? 
Tea t r M ie j sk i . — L u d z i e na krze. 

Tea t r Popu la rny . ( O g r o d o w a 18) — 
Chory z uro jenia. 

A d r i a . Cygańskie dziewczę. 
C y r k Stan iewsk ich. Na placu przy u l i cy 

Wólczańsk ie j 111-115. W ie l k i e przedsta
wien ie 

Casino. Panna L i i i . 
Corso. Robin Hood z Eldorado 
G rand -K ino . — Jadzia. 
Me t ro . Cygańskie dziewczę. 
M i raż . — Najszczęśl iwszy dzień mego 

życ ia. 
Przedwiośn ie . Rotmis t rz v. Wer f fen . 
Palące. Ada, to nie w y p a d a ! 
R ia l to . Koenigsmark. 
Rakieta Roberta. 
S t y l o w y . Jedna z tysiąca. 

TELEFONII 
Pogotowie Miejskie 102-90. ' 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

Jutro zjemy na ob iad 
Zupę kartoflaną, schab z kapustą, szarlot
kę z jabłek. 

Kupon ulgowy 
d o C y r k u S T A N I E W S K I C H 

w Łodzi przy u l . Wólczańskiej-111 
"'• 'ufny w p o n e d z i a ł e k o 8.30 w ecz 
!) -aziciel n in . kunonu w kai ie cyrku otrzyma 
po wykupieniu 1. b f e t u , drugi analogiczny 

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE-
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c e n o 

niebezpieczne i nieszkodliwe metody. 
Farbowanie włosów 
M O Ż E Z A S Z K O D Z I Ć Z D R O W I U C Z Ł O W I E K A . 

Celowe fa rbowan ie w ł o s ó w , d a i a c e i P n * a t i » " -

:Nr 284 

Celowe fa rbowan ie w ł o s ó w , dające 
imi tac ję, do natura lnych w a r u n k ó w mo 
ż l iw ie zb l iżoną, w y m a g a dużej umie ję t 
ności i w p r a w y . Przy n iew łaśc iwym poste 
powan iu o t rzymu jemy szereg n iedokładno 
ści , nie da jących się w żaden sposób w y 
t łumaczyć p rawami natury, k tóra, co p r a 
w d a nieraz zbacza z u ta r tych ścieżek i 
d róg , n igdy jednak nie zabłądzi tak dalece 
by powstać mia ły różnoko lo rowe, i b y n a j 
mnie j nie dobrane, pasma włosów. . . 

T e c h n i k a fa rbowan ia w łosów , naś ladu
jąca natura lną i n igdy nie dościguioną 
„ t e c h n i k ę " , — to w ie l ka rzecz. P ragnę l i 
byśmy k i l ka s łów poświęc ić samym far 
bom i wskazać fa rby na jwłaśc iwsze. 

Dobór odpowiedn ie j fa rby do w ł o s ó w 
nie jest , byna jmn ie j , rzeczą ł a twą . N iek tó 
re f a rby są 

dla zdrowia szkodliwe, 
inne, co p r a w d a nie w y w i e r a j ą wręcz 
u jemnego w p ł y w u na ogó lny stan zdrowia , 
ale zato niszczą w łosy . Proces niszczenia 
w ł o s ó w nie musi być g w a ł t o w n y , wsze la
ko po d łuższym czasie u jawn ia się w spo
sób wie lce n iemi ły . 

A więce j przede wszys tk im w y m i e n i 
my fa rby do w ł o s ó w dla zd row ia szkod l i 
we. Należy wiedzieć, czego unikać, z w ł a 
szcza, że t ych „ s z k o d n i k ó w " jest spora 
ilość i nieraz ręka niesumienna pot rn f i p o 
dać je w sposób nic budzący podejrzenia. 

D o fa rb szkod l iwych , bo si lnie t ru ją 
cych, należą fa rby 

na solach ołowiu lub bizmutu. 
Jest ich d ług i szereg, k tó ry reprezentują 
podoc tan o ł o w i u , zwany pompatyczn ie 
„Exra i t de Sa tu rne" , poza t y m k r y s t a l i 
czny octan o ł o w i u , t lenek o ł o w i u ( l i t a r -
gir ium) . Z sol i b i zmu towych najczęściej 
o fe rowany jest cy t ryn ian b i zmu tu . 

Z farb sporządzonych na solach meta l i 
wzg lędn ie niewinne są fa rby na azotanie 
srebra oraz f a rby na nad manganianie p o 
tasu. Azo tan srebra 

b a r w i na czarno, 
nadmanganian potasu zaś — na odcienie 
ciemno -kasztanowe. U jemną stroną p i e r w 
szego ś rodka jest to , że p lam i odzież i skó 
rc, poza tem zarówno azotan jak i nadman 
ganian po p e w n y m czasie, nieraz wzg lęd 
nie nie k r ó t k i m , — 

niszczą włosy. 

Poza heną do fa rb roś l innych zal icza
my fa rby orzechowe, sporządzane z z ie lo
nych ł up in orzecha w łosk iego , u ta r tych na 
miazgę, oraz farby wschodnie na ga lasów 
ce. Orzeszki ga lasówk i rosnące na dębach 
pa l i się podobnie jak kawę, po czym pra
ży się w miedz ianym naczyniu, dz ięk i cze
mu uzyskuje się ba rwę c iemno-kasztano-
wą . Z łup in orzechów sporządza się nastój 
natomiast z utar tych na proszek o w o c ó w : unaK tę wadę, 
ga lasówk i — pastę do smarowan ia w i o - wody ut lenionej nie jest 
sów. w ł o s ó w obojętne. 

•ono 

Rolę „ f a r b y d o m o w e j " o d g r y w a 
w o d a ut len iona. 

Czynność je j polega w łaśc iw ie na odbar 
w ian iu w łosów. D o w o d y ut lenionej doda 
je się zazwyczaj — w i lości czterokrotnej 
mniejszej — amoniaku . Po skończonym 
procesie „ b a r w i e n i a " w łosy należy umyć 
w 10 proc. odwarze rumianku . 

Sposób to prosty i tan i , posiada j e -
j d n a k tę wadę, że d ługo t rwa łe używanie 

byna jmnie j d la 

Kompania strzelców podhalańskich na Zamku. 

Kontrakt terminatora. 
W „mieście krokodylów" 

Ży jemy w czasach, w k tó r ych s łowo 
„ k o n t r a k t p r a c y " jest na wszys tk ich ustach 
jako najnowsza zdobycz społeczna doby 
obecnej . Okazuje się jednak, że nie jesteś 
my zdoln i w naszych mózgownicach w y 
myśl ić nic nowego pod s łońcem. Zmienia ' 
ją się t y l ko nazwy, lub zewnętrzne formy. 
Treść pozostaje taką samą, jaką by ła od 
począ tków stworzenia . 

Znany uczony duńsk i , Paulsen, badacz 
starożytności eg ipsk ich, grzebiąc w róż
nych g robowcach w okol icach tak zwane
go „m ias ta k r o k o d y l i " Ars ime, k tóre dziś 
jest t y l ko oazą p. n. W e d i n c t et Fayum, 
znalazł papyrus zapisany h ie rog l i l ami . 
Po dłuższych wys i ł kach udało się uczone
mu odczytać owe p ismo, które okazało się 
z w y k ł y m kont rak tem pracy , a ściślej b i o 
rąc — kon t rak tem terminu. 

Dokument ten wzmianku je , że n ie jak i 
T r y p h o n oddał swego nieletniego syna 
Teonisa do terminu tkaczowi P to loma io -
s o w i na rok. 

M ł o d y terminator miał w myśl omawia 
nego kont rak tu pracować jak robo tmk i 
wta jemniczać się jednocześnie w e w s z y 
stkie arkana 

trudnej sztuki tkackiej, 

za co m ia ł o t r zymywać 5 drachm (mone
ty greck ie) miesięcznie, a po ukończeniu 
te rminu, 12 d rachm, ty tu łem gratyf ikacj i . 
Na t y m nie koniec. Kon t rak t p izewiduje 
da le j , że ojciec Theon isa będzie p łac i ł do j 
skarbu pańs twa specjalną taksę termina-
torską. Ponadto s tary T r y p h o n zobowią- ł 
zał się p łac ić ska rbow i pańs twa po j e d n e j 
drachmie za każdy dzień nieobecności sy 
na w warsztac ie, a w razie zerwania kon
t rak tu — 100 d rachm. 

M is t r z tkack i zaś, czc igodny P to lo - I 
maios, zobowiązany by ł powyższym k e n j 
t rak tem zapłacić ska rbow i państwa !O0 
d rachm kary , w razie, g d y b y nie nauczy ł j 
jak się należy swego fachu terminatora™ 
Theonisa. Czyż nie jest to p r a w d z i w y k o n | 
t rak t p racy o charakterze p r y w a t n o - p u b l i - 1 

cznym? N iczym nie ustępuje on t ym k o n 
t rak tom, o które dziś wa lczy , jako o n a j 
nowszą zdobycz cywi l i zacy jno-spo łeczną 
pokolenie robotn icze. A tymczasem prze
szło 2 tysiące lat temu już znano p rawne 
metody zagwaran towan ia ' p r a c o w n i k o w i 
jego p raw i jednocześnie nałożenia na nie 
go obow iązków, tak wobec p racodawcy , 
jak i całego społeczeństwa. 
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wszystkich przemówienie hołdownicze. 

D o farb s zkod l iwych należy większość 
farb o rgan icznych, j a k fa rby na para feny-
lenodwuamin ie , dwuamino feno lu i t d . P o 
mimo swe j n iedwuznacznej szkod l iwośc i 
farby te bez przeszkód krążą w obiegu. 

Przechodz imy do farb na jodpowiedn ie j 
szych. 

Są to fa rby roś l inne, 

do k t ó r y c h należy henna. O d w a r henny, 
pochodzącej z l iśc i egzotycznego k rzewu , 
b a r w i w łosy na ko lor mahon iowy . D la 
„ r oz j aśn ien ia " fa rby dodaje się do henny 
proszek i ndygo . W sposób powyższy 
o t rzymu jemy fa rby o różnych odcieniach, 
nie wy łącza jąc jasno-b lond a także czar
nego. ., , , . t j « 

Korona Matki Boskiej 
wartości S milionów dolarów' 

W N o w y m Jorku syndyka t j u b i l e r ó w 
n iedawno temu nabył najcenniejszą zape
wne koronę świata. Korona ta, k tóra n i 
g d y nie zdobi ła g ł o w y monarchy , by ła w ł a 
snością po łudn iowo-amerykańsk ie j republ i 
k i Ko lumb ia . 

Cenny ten k le jnot ma niezmiernie c ie 
kawą przeszłość. Przed 300 laty, za cza
sów największego rozkw i tu panowania hi 
szpańskiego w Ameryce Po łudn iowe j , w y 
buchła w Bogota , s to l icy K o l u m b i i , 

s t rasz l iwa ep idemia dżumy. 
Przez wdzięczność za rychłe wygaśnięc ie 
epidemi i ludność miasta pos tanowi ła ufun 
dować dla obrazu M a t k i Boskie j dla jedne 
go z tamtejszych kośc io łów, wspania łą k o 
ronę. Z ło tn i kom miasta polecono wykonać 

koronę, k tó raby wspania łością wykonan ia 
i kosztownością mater ia łu górowała nad 
wszys tk im i koronami k ró lewsk im i . Pon ie 
waż posiadłości po łudn iowo-amerykańsk ie 
Hiszpani i by ły podówczas na jbogatszymi 
w złoto i kamienic szlachetne i k ra jami 
świata, z rozumia łym jest, źe do w y r o b u tej 
korony użyto wy łączn ie najszlachetniejsze 
go mater ia łu . War tość korony, p rzyozdo
bionej poza l icznymi innymi kamieniami 
także 453 w ie l k im i szmaragdami, znawcy 
oceniają na 8 mi l i onów do la rów. Ponie
waż ten bezcenny k le jnot j ako całość nie 
znalazłby dzis ia j nabywcy , konsorc jum j u 
b i l e rów nowojorsk ich na własność którego 
przeszła obecnie korona postanowi ło roze 
brać ją i kamienie sprzedać po jedynczo. 

ZAPACHU PRAWDZIWEGO WINA 
nifel m.e potrafi podrobię. HI 

L i t r w ina sk łada się z 900 g ramów w o 
dy , 80 g ramów a lkoho lu , 2 — 3 g ramów 
kwasu mlekowego, ty luż g ramów kwasu 
w innego, j ab ł kowego , g l i ce ryny , pop io łu 
i t d . A l koho l j ak w i a d o m o powsta je w w i 
nie wskutek fermentacj i cuk ru , w y w o ł a 
nej przez drożdże, siedzące na zewnętrznej 
powie rzchn i g ron . Drożdże te rozk ładają 
cukier na a lkoho l i kwas w ę g l o w y . W y d z l e 
lanie się tego kwasu węg lowego s tanowi 
p ierwszą fermentację moszczu. Z 1000 l i 
t rowe j beczki moszczu wydz ie la się 50.000 
l i t r ów kwasu węg lowego . Fermentacja c u 
k ru w y w o ł a n a przez drożdże s tanowi w y 
czyn, k tórego chemia w tych warunkach 
sztucznie wywo łać nie po t ra f i łaby . A b y do 
prowadz ić do fermentacj i bez pomocy d r o 
żdży, t rzebaby zastosować aparaty, w y 
wołu jące 

ogromne ciśnienie 

i pracujące w bardzo wysokiej tomperatu-
rze. N iek iedy zdarza się, źe drożdże w y w o 
łt i jące fermentację giną, zanim zdołają roz 
łożyć wszystek cukier s to jący do ich d y 
spozyc j i . Zdarza się tak w tedy , gdy ilość 
a lkoholu powsta łego przez fermentację jest 
zby t w ie l ka i zabójcza d la drożdży. Pozo
staje w tedy cukier n iesfermentowany i po 
wstające w taki sposób w ino jest s łodkie. 

Po fermentacj i p ie rwotne j następuje ier-
mentacja w tó rna , w k tóre j czynny jest i n 
ny rodzaj bak te ry j . Rozkładają one kwas 
jab lczany na kwas m lekowy i kwas węgio 
w y , pozbawia jąc przez to w ino kwaśnego 
smaku. T e j w tó rne j fermentacj i sztucznie 
w y w o ł a ć nie umiemy, taksamo jak nie p o 

t ra f imy w drodze sztucznej nadać w i n u t e 
go aromatu , k tó ry o p rawdz iwe j jego w a r 
tości s tanowi . 

P O D S Ł U C H A N E 
GROŹBA. 

— Czy pan naprawdę pope łn i ł by samo
bó js two , jeże l ibym panu da ła kosza? 

— T a k , — odpar ł n ieszczęśl iwy amant, 
dotychczas zawsze tak rob i łem. 

Z N A JĄ. 

— M ó j kochany, w i d z i a ł a m dz is ia j w 
mieście zachwyca jący , s łodk i kapelusik. 

— No to pokaż mi go , pokaż ! 

N O W E W Y R A Ż E N I E . 

— P o d z i w i a m c ie rp l iwość tego b iedne
go adwoka ta Fa j t łapsk iego. Da je się l o r -
malnie ty ran izować swo je j sekretarce. 

— T a k , to jest p r a w d z i w a ksan ty -
p is tka. 

N O R M A L N A T A K S A . 

— Na miłość boską, N ineczko ! T w ó j 
mały braciszek w idz ia ł , j ak cię ca łowa łem. 
Czy może mam mu coś dać za to , żeby 
mi lcza ł? 

— D a j mu 50 groszy, to jego normalna 
taksa — m ó w i go rączkowo N i n k a . 

B, R A B l 
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Powieść współczesna 

S T R E S Z C Z E N I E . 
Słynny aktor Rummy dowiedział aię od two

jej dawnej kochanki Konstancji Bevergen, ze pod 
czat pożaru teatru /ginął irli syn Janek Wojdec 
ki , o którym myilał, ie dawno nie iyje. Janka 
wychowywano w sierocińcu pod opieka aarzadza-
jarrgo Taylora I nie znał on swej matki ani ojca 
Z pożaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał szeregu ciekawych zdjęć a płonącej 
widowni. 

M)|i Konstancji Bevcre.cn spekulował na gieł
dzie razem a potentatem finansowym Leverstonem 
który zginał w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
tato aie, że Bevergenowi grozi bankructwo. 

• • • 
— Dlaczego tak nagle? — zapyta ła. 

— Jeszcze wczora j w ieczorem nic mi o 
tym nie mówi łeś . 

— N i e mów i ł em, bo to się wy jaśn i ł o 
dopiero dziś przed po łudniem. N ies te ty , 
mój wy jazd z w ie lu wzg lędów staj się ko 
niecznością. Gdyby jego termin zależał ode 
mnie wy łączn ie , już ju t ro opuśc i łbym L o n 
dyn. A l e ty się nie zbierzesz tak prędko, 
p rawda? 

Odsunęła f i l iżankę i wsta ła . 

— Porozmawiamy o t y m na górze — 
rzekła. 

Un ika jąc wyraźn ie spojrzenia mu w o-
czy, wysz ła z sali restauracyjnej i sk iero
w a ł a się do w i n d y . 

Bevergen podążył za nią, a gdy się 
znalazł już w swo im poko ju , opuści} się na 
fotel i patrzał z niepokojem na Kons tan 
cję, k tóra zapal i ła papierosa i zaczęła cho
dzić ne rwowo z kąta w kąt . Ciągnął się za 
nią b łęk i tny dymek. Je j surowa i skup io 
na twarz wyda ła mu się tajemniczą. 

Po dłuższej chw i l i zat rzymają się przed 
n im. 

— Czy to jest n ieodwoła lne? — zapy
tała pó łg łosem. — Musisz koniecznie j e 
chać? 

Skinął g łową. 

— T a k . N ie mogę odroczyć wy jazdu . 
K iedyś wyt łumaczę ci wszys tko , ale w i e -
rzaj m i , dziecko, że mimo najszczerszych 
chęci nie wo lno mi zmienić pos tanowie
nia. 

W r z u c i ł a do pop ie ln iczk i n iedopałek pa 
pierosa i wz ię ła świeżego. W i d a ć by ło , że 
wa lczy ze sobą. Przemogła się ostatecznie 
i zaczęła mówić g łosem, z którego prze
b i j a ło z trudnością t łumione podniecenie. 

— Z r ó w n a j m y nasze prawa. . . Ja też 
nie mogę c i wy t łumaczyć wszystk iego, ale 
chc ia łabym tu jeszcze pozostać... N i c m o 
gę wyjechać teraz... Jeśl i musisz, jedź... ja 
wrócę do domu za dwa , t rzy tygodnie. 

Bevergen podniós ł oczy, patrząc na żo 
nę z n ieuk rywanym zdz iwien iem. W iedz ia ł , 
że je j bardzo zależy na zostaniu w L o n d y 
nie, lecz nie rozumiał , o co je j chodzi . 

— Czy nie chc ia łabyś powiedzieć, co 
cię za t rzymuje? 

— N i e mogę wyjechać.. . narazie p o 
w inno ci to wystarczyć. . . 

Obrzuc i ł p o w o l n y m spojrzeniem je j sy l 
we tkę : ubrana ciemno, wysmuk ła , n ieska
zi telna w każdej l in i i ciała, w każdej fa ł 
dzie sukni — a mimo wszystko zupełnie 
wyt rącona ze zwyk łe j r ó w n o w a g i . 

— Dziś mamy czwar tek — rzekł — 
czy tobie odpowiada, jeśl i wy jedz iemy w 
przyszłą środę rano? — Zrob ię to d la c ie 
bie i zaczekam... 

— N i e , dla mnie to za mało. — U r w a ł a 
nagle, usiadła naprzeciw i spojrzała mu 
prosto w oczy. — Czy mam naprawdę cię 
zapewniać, że w tym w y p a d k u nie chodzi 
o nic takiego, coby mogło cię zaniepokoić, 
w czymś zagrozić?.. . — zapytała cicho. 
— Czy muszę udowodn ić koniecznie, że 
żaden mężczyzna nie wchodz i tu w grę?. . . 
Sądzi łam dotąd, że znasz mnie znacznie 
lepiej i masz tyle zaufania, iż możesz bez 
najmniejszej obawy pozostawić mnie w 
Londyn ie , nie zapytując nawet o powody . 

Bevergen zdz iw i ł się bardzo, w idząc 

je j pociemniałe, nienaturalnie błyszczące 
oczy. W s t a ł po rywczo i zrobi} k i l ka k ro 
ków w głąb poko ju . 

— Wszys tko to jest takie n iezwykłe — 
wyk rz tus i ł wreszcie. Odchrząknął , bo coś 
ściskało go w gardle i przeszkadzało w 
mówien iu . — Tak , bardzo n iezwyk łe , 
wpros t n ieprawdopodobne — ciągnął ł a 
miącym się, och ryp ł ym głosem. — Da j mi 
trochę czasu, muszę się zastanowić.. . — 
Podszedł do d r z w i , dotkną ł już k lamk i , 
lecz zatrzymał się niezdecydowanie i po 
tem wróc i ł . — Czy naprawdę nie możesz 
mi powiedz ieć? 

Potrząsnęła g łową. 
U ją } je j d łoń, po t rzymał chwi lę w swo

je j , poca łowa} i n iepewnym krok iem w y 
szedł z poko ju . 

Us iad ł w ha l lu , spoglądając ponuro na 
zamierający s topn iowo ruch. Za ledwie k i l 
ku mężczyzn — palących cygara, pap ie
rosy lub fa jk i — t kw i ł o n ieruchomo w cięż 
k ich fote lach, wyc iągnąwszy przed siebie 
nogi , wypros towane na całą długość. W 
hal lu by ło szaro od dymu , powiet rze na
siąkło mieszaniną zapachów różnego ty 
t o n i u : lekkiego bułgarsk iego, gęstego i 
słodkiego z Indyj Wschodn ich , ostrego i 
gryzącego brazy l i jsk iego oraz miękkiego 
i aromatycznego ze Smyrny . 

Bardzo rzadko się zdawa jo , b y van B e -
vergen myśla ł o Kons tanc j i . Owszem, t ro 
szczył się o nią, starał się uprzedzać każ
de je j życzenie, lecz n igdy nie rozważał i n 
nych kwes t j i , dotyczących je j życia wewnę 
trznego, bo sądzi ł , że w i d z i je jasno jak 
na d łon i . B y ł a zawsze spokojna, równa , 
pogodna, wprawdz ie zamknięta w sobie, 
jednak nie w tym sensie, że mia ła jak ieś 
ta jemnice, ty lko unikała po prostu żywsze

go u jawnien ia swoich uczuć i w rażeń . 
Zna ł ją na w y l o t — tak mu się zdawa

jo p rzyna jmnie j — i by ł pewny , że zawsze 
zostanie taką, jaką jest obecnie. I nagle ta 
pewność prysnęla jak bańka myd lana. N i e 
wą tp i ł już, że coś się w niej zmieni ło , ale 
co i w j a k i m sensie — tego jeszcze nie w i e 
dział . 

Rozmyś la ł usi ln ie, szukając w pamięci 
jak iegoś szczegółu, k tó ry nap rowadz i ł by 
go na wyt łumaczen ie , lecz nie znalazł nic 
godnego u w a g i . Pozostawało jedno do 
s tw ierdzen ia : w y j a z d narażaj ją na w ie lką 
stratę i dlatego oświadczy ła s tanowczo, 
źe zostanie w A n g l i i na jak iś czas... ale 
jaka strata? Czego?... 

Prędzej czy później w życ iu każdego 
prawie mężczyzny następuje moment, k i e 
dy z n iepokojem zadaje sobie py tan ie : k im 
jest w łaśc iw ie kobieta, ży jąca u jego b o 
ku? Jaką war tość on dla niej przedsta
w ia? . . . 

Bevergen nie by ł zarozumiały. W iedz ia ł 
od początku, źe w tej kobiecie nie w y w o 
ła n igdy uczucia mi łośc i , a ponieważ na
leżą} do ludzi rozsądnych, zadowo l i ł się 
skromnie spokojną ufnością. 

B y ł pewny , że do tej po ry nie da} j e j 
powodu do rozczarowania : otaczał ją t r o 
s k l i w y m szacunkiem, nie narzucał się z 
miłością, nie nudzi ł zazdrością, w ie rzy ł , że 
z la tami przy jdz ie przywiązan ie si lniejsze 
i t rwalsze od innych gorętszych lecz p r ę d 
ko przemi ja jących uczuć. Dotychczasowe 
ich życie j ak g d y b y po tw ierdza ło słusz
ność jego rozumowania , bo mogło być w z o 
rem harmoni i i zgody. 

( D . c. n.) 
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